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Zakłady Metalowe Dyrekcji Przemysm Miejscowego w Poznania
Branża m etalow a obe jm u je  18 zakładów  p ro d u kcy jn ych  na 
terenie w o jew ództw a  poznańskiego. O różnorodności zakresu 

p ro d u k c ji m ów ią  załączone spisy.
Zakłady w  Poznaniu

—  specjalnością tych zakładów  jest budow a urządzeń  
i w szelk iego  rodzaju  cieplarń, oranżerii, produkcja kotłów  
żeliw nych do instalacji centralnych ogrzew ań, części m a­
szyn do budow y w agonów  ko le jow ych  (w  znacznej; czę ­
ści na eksport), budow a p rzyczep ek  samochodowych, 
w ó zkó w  tow arow ych, c iągn ików , przyczepek, pługów, 
g lebo frezarek  ogrodow ych, w ó zkó w  akum ulatorow ych, 
transporterów  taśm owych, u rządzeń transportow ych, k io ­
sków  przenośnych przeznaczonych dla przem ysłu  fer­
m entacyjnego,
Zakłady te p ro w ad zą  m asow ą produkcję  zaw ór do dętek  
sam ochodowych, m otocyklow ych i row erow ych , a poza 
tym  w yko n u ją  napraw ę siln ików , m aszyn elektrycznych, 
rozruszników , p rze łączn ikó w  itd.

—  to odlew nia żeliw a, p roduku je  tłok i samochodowe, 
trak to row e oraz w ykonu je  prace usługow e dla m iejsco­
w ego  rynku  w ew nętrznego.

Zakład w  Nowym  Tomyślu
—  specjalnością tego zakładu jest p rodukcja  różnego ro ­
dzaju  siatek i tkanin z drutu.

Zakład w  Ostrowie W lkp.
—  p row adzi budow ę m aszyn m łyńskich, u rządzeń dla 
przem ysłu  ferm entacyjnego oraz od lew nię żeliw a.

Zakład w  Kaliszu

Zakład w  Pile
—  produku je  masowo łóżka żelazne, pokojow e, szpital­
ne, koszarow e, in ternatow e oraz sprzęt dla przem ysłu  
budow lanego.

Zakład w  Pleszewie

Zakład w  Rawiczu

Zakład w  Śremie

__ produkuje jako artyku ły  m asowe sm arownice żeliw ne
„Sztaufera" oraz arm aturę p a ro w ą  i w odną, arm aturę dla  
w agonów  ko le jow ych  przeznaczonych na eksport.

—  przep ro w ad za  w szelk ie  prace w chodzące w  zakres 
rem ontu cukrow ni, gorze ln i i b row arów .

—  budujie furgony dla M in is terstw a Poczt i Telegrafów

Zakłady w  Sulęcinie, Drezdenku, Wronkach i Wieleniu
—  poza pracam i usługow ym i dla potrzeb  rynku  m iejsco­
w ego p racu ją  dla przem ysłu  rym arsko-skórzanego, p rze ­
m ysłu konserw ow ego oraz p rze p ro w a d za ją  m asow ą p ro ­
dukcję żyletek, s ikaw ek ręcznych i p rąd o w n ic  d la straży 
pożarnej, tab liczek  z num eram i dla ro w eró w  i po jazdów  
m echanicznych i innych artyku łów  w chodzących w  za­
kres w yro b ó w  z blachy.
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P r z y j a ź ń  n i e  t y l k o  k r z e p ią c a  
ale i tcuórcza

Z o k a z ji rozpoczęcia „M ies iąca Pog łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o lsko-
R a dz ie ck ie j“ , P rezyden t R. p. B o l e s ł a w  B i e r u t  na prośbę
R edakc ji „P rz y ja ź n i“  nap isa ł:

„Wśród wielkich osiągnięć władzy ludowej w  Polsce Odro­
dzonej niewątpliwie największym jest historyczny przełom  
w  stosunkach między narodem polskim a narodami ZSRR, 
jest ugruntowanie przyjaźni polsko - radzieckiej.

Jest to przyjaźń nie tylko krzepiąca, ale i twórcza. Jest 
to nie tylko przyjaźń, która zabezpiecza postępowy, wyzwo­
leńczy i twórczy kierunek naszych dążeń i wysiłków, ale jest 
to również przyjaźń, która wielokrotnie pomnaża nasze siły.

Istotą, źródłem tej przyjaźni jest wspólna idea wyzwole­
nia człowieka z upadlającej niewoli imperializmu.

Naród polski szczyci się przyjaźnią z narodami Z S R R  
nie dlatego, że Z S R R  jest państwem potężnym i niepoko­
nanym. Szczycimy się tą przyjaźnią, ponieważ zawdzięczamy 
je j swe wyzwolenie i swą wolność. Szczycimy się nią dlatego, 
że dzięki niej mogliśmy wkroczyć na nową drogę rozwoju 
historycznego i zabezpieczyć ludowi pracującemu przodu­
jącą rolę w  budowie nowego ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej. Szczycimy się tą przyjaźnią, ponieważ jest ona dla 
nas rękojmią, zwycięskiej w alki ludów z ciemnymi siłami 
wstecznictwa.

W raz z milionami ludzi pracujących całego świata żywim y  
i umacniamy przyjaźń dla ZSRR, ponieważ ZSRR —  to osto­
ja  wolności, pokoju, postępu, sprawiedliwości i solidarności 
ogólnoludzkiej.“

(— ) B O LESŁAW  B IE R U T  

Prezydent RP.



TA D EU SZ H O R S K I

N o ire  d rog i Z ir ią z k ó ir  Z a iro d o irych
Po I I  Kongresie Zw iązków  Zawodowych, I I  

Kongresie Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków  Za­
w odow ych oraz osta tn im  p lenum  C entra lne j 
Rady Zw iązków  Zawodowych, k tó re  odbyło się 
w  s ie rpn iu  br. w  W arszawie —  po lsk i ruch  za­
w odow y znalazł się na now ym  etapie pracy.

Sprawa ta żywo in te resu je  tysiące ro b o tn i­
ków  i  p racow n ików  um ysłow ych, za trudn io ­
nych  w  zakładach państwowego przem ysłu 
m iejscowego, k tó rzy  należą do zw iązków  za­
wodowych. Z tych  też względów  pracy zw iąz­
ków  zawodowych na now ym  etapie pośw ięci­
m y poniżej a rty k u ł, aby up rzy tom n ić  ludziom  
pracy, ja k  ważne zadania sto ją przed n im i do 
w ype łn ien ia .

Co wykazały zebrania p o k o n g r e s o w e .
I I  Kongres jasno przedstaw ił z górą 3 ,5-m iliono- 
w e j masie zw iązkowców  zadania ruchu  zawo­
dowego wskazując, że obok w a łk i o produkcję, 
o uśw iadom ienie k lasy robotniczej, zwiększe­
n ie  wśród n ie j dyscyp liny, w łączenie polskich 
mas robotn iczych w  walkę, ja ką  prow adzi obóz 
poko ju  z im peria lizm em  i ka p ita lis tycznym i 
podżegaczami do w o jny , w a lkę  o ugrun tow an ie  
solidarności m iędzynarodowej k lasy ro b o tn i­
czej —  w in n y  się znaleźć zagadnienia bytow e 
robo tn ików , o których załatwienie związki za­
wodowe muszą się troszczyć bardziej, niż się to 
działo dotychczas.

W łaśnie zebrania przed- i  pokongresowe 
w ykaza ły , że grun tow ne zajęcie się w a runka ­
m i życia i  b y tu  robo tn ików , poznanie ich  n ie- 
domagań i  trudności zbliża masy zw iązkow ­
ców do ich  o rgan izacji zawodowych, przekonu­
je  ich  —  i  to jest w łaśnie najważnie jsze —  o 
potrzebie is tn ien ia  zw iązków  zawodowych, 
o ich  znaczeniu i  ro li, jeże li chodzi o rea lizo­
wanie postu la tów  k lasy robotniczej, a zarazem 
kierowanie nią w  akcjach o znaczeniu polity­
cznym, państwowym, gospodarczym i społecz- 
nym.

Znaczenie Kongresu ŚFZZ. W ie lk ie  znacze­
nie dla działalności ruchu  zawodowego ma 
rów nież I I  Kongres Ś w ia tow ej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych, k tó ry  odby ł się w  M e­
diolanie.

Św iatowa Federacja Zw iązków  Zawodo­
w ych  podkreśliła  w  swych uchwałach, że roz- 
b ija ck ie  poczynania ang lo-am erykańskich re ­
akcy jnych  przyw ódców  zw iązków  zawodo­
w ych  (TUC, CIO), zm ierzających do zawiesze­
nia działalności ŚFZZ sp a liły  na panewce. M i­
mo bow iem  że p rzyw ódcy c i w y s tą p ili ze sw y­
m i organizacjam i ze Ś w ia tow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych, to jednak wyszła ona 
z te j w a lk i wzmocniona, bardzie j jedno lita , 
a co charakterystyczne, n ie uszczuplona lic z ­
bowo, gdyż w  międzyczasie pod sztandarem

ŚFZZ stawili się nowi robotnicy, którzy do­
ceniają znaczenie międzynarodowej organiza­
cji ruchu zawodowego i jego roli w  walce
0 jedność klasy robotniczej i o pokój światowy.

Realizując uchw a ły  I I  Kongresu Św iatow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodowych zadaniem 
po lskich zw iązkowców, ja k  i  w szystk ich  robo­
tn ikó w  zrzeszonych w  ŚFZZ jest pokrzyżowa­
n ie  zam iarów  i  p lanów  w rogów  pok \iu  i  postę­
pu, zadanie im  now ych porażek, osi; nięcie no­
w ych  zw ycięstw  na drodze do socjalizmu.

Naczelnym zadaniem ruchu zawodowego 
w  skali światowej jest dziś walka o pokój.

Dlatego też zw iązkow cy w  swej codziennej, 
tru d n e j i  odpow iedzialnej p racy pow inn i de­
maskować wszystkie  posunięcia im peria lis tów  
am erykańskich oraz ich  ekspozytur i  sojusz­
n ików , w łącznie do ostatn ie j uchw a ły  w a tykań ­
skie j i  wrogiego Polsce przem ów ienia papieża 
do N iem ców oraz lis tu  papieskiego do b iskupów 
polskich.

Polscy związkowcy, polskie masy pracujące 
muszą zacieśnić więź i współpracę ze sta łym  Ko­
mitetem Światowego Kongresu Obrońców Po­
koju. Muszą m obilizować do w a lk i o pokój ca­
łą  naszą klasę robotniczą i  in te ligenc ję  pracu­
jącą, pogłębiać je j czujność na podstępne i  n ie 
przebierające w  środkach know ania  w rogów.

D latego też robo tn icy  polscy tw orzą obecnie 
we w szystk ich  zakładach pracy, w  urzędach
1 insty tuc jach , w  porozum ien iu z organizacjam i 
kob iecym i i  m łodzieżowym i, stałe kom ite ty  
obrony pokoju, związane z kom ite tam i tereno­
w ym i.

W  dn iu  2 październ ika zw iązkowcy polscy 
w  ca łym  k ra ju  zam anifestowali swą wolę w a lk i 
o pokój, w a lk i z rozłam ową p o lity : a re a kcy j­
nych przyw ódców  anglo-am erykańskch zw iąz­
ków  zawodowych, a jednocześnie v  z ię li czyn­
n y  udzia ł w  stw orzen iu  i  zasileniu funduszu 
m iędzynarodowej solidarności pracujących.

Kongres Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków  
Zawodowych obok zagadnienia w a lk i o pokój 
postaw ił rów n ie  jasno i  w yraźn ie  sprawę jed ­
ności k lasy robotniczej, k tó ra  jest i  by ła  solą 
w  oku  m iędzynarodowego ka p ita łu  i  podżega­
czy wojennych.

Doniosłe uchwały plenum CRZZ. Okres, ja ­
k i  m iną ł zarówno od I I  Kongresu Zw iązków  
Zaw odowych w  W arszawie, ja k  i  I I  Kongresu 
Św iatow ej Federacji Zw iązków  Zawodowych 
w ysta rczy ł do zorientowania się, czy ruch  za­
w odow y w  Polsce Ludow e j zrozum iał, ja k  ma 
być prowadzona praca na na jb liższym  etapie 
w  k ie ru n k u  zrealizowania tych  doniosłych 
uchwał, k tó re  stanowić mają o wzroście potęgi 
związków zawodowych i ich roli w  rozwiązy-
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w an iu  i załatwianiu aktualnych postulatów ro­
botniczych.

A na lizą  działalności ruchu  zawodowego w  
okresie od I I  Kongresu ZZ  i  I I  Kongresu Św ia­
tow e j Federacji Zw iązków  Zawodowych zajęło 
się w łaśnie I I  p lenum  C entra lne j Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych. W  obszernej dyskus ji u w y ­
puklono w szystkie  b łędy i  b ra k i w  dzia łan iu  
zw iązków  zawodowych oraz wskazano na moż­
liwość ich  usunięcia.

Do zadań postaw ionych przed zw iązkowcam i 
przede w szystk im  należą p rob lem y p ro d u kcy j­
ne i  zw iązanej z ty m  konieczności zwiększenia 
dyscyp liny  i  ochrony m ienia publicznego.

D z ięk i entuzjazm ow i i  o fia rn ym  w ys iłkom  
klasy robotniczej od pierwszego m om entu w y ­
zwolenia uzysk iw a liśm y na w ie lu  odcinkach po­
kaźne osiągnięcia.

A le  stw ierdzić  rów nież trzeba, że w  m iarę 
zwiększenia się p lanów  powstają na n iek tó rych  
odcinkach p rodukcy jnych  trudności z w ykona­
niem  zobowiązań. I  tu  w łaśnie, co stw ierdzono 
na s ie rpn iow ym  plenum  CRZZ, nie wszystkie 
zw iązki, n ie  wszystkie  k ie row n ic tw a  zakładów 
stanęły na wysokości zadania. N ie  p o tra fiły  
przede w szystk im  w  porę sygnalizować o w y ­
łan ia jących  się trudnościach, ja k  rów nież zby t 
opieszale zab iera ły  się do ich  pokonania.

Zainteresować robotn ików  
p l a n a m i  p r o d u k c y j n y m i

Z tego też w zględu sierpniowe p lenum  
postaw iło  w yraźn ie  przed zw iązkam i zawodo­
w y m i ważność problem u p ro d u kc ji stw ierdza­
jąc, że jest to zadanie pierwszorzędnego zna­
czenia, od którego rea lizac ji zależy nie ty lk o  
ugrun tow an ie  naszego potencja łu  gospodar­
czego, ale rów nież poprawa b y tu  k lasy robo t­
niczej.

Okazało się bowiem, że m im o is tn ie jących 
w  te j dziedzinie uchw ał poszczególne ogniwa 
zw iązków  zawodowych mało in teresow ały się 
planem  p rodukcy jnym , za mało zb liża ły  do tego 
p lanu masy robotnicze, za mało uw agi zw raca ły 
na to, aby podejmowane przez klasę robotniczą 
zobowiązania b y ły  w ykonyw ane. Zadaniem  na 
najbliższą przyszłość jest w ięc wciągnięcie rad 
zakładowych i  oddziałów zw iązkowych w  roz­
w iązyw an ie  zagadnień p rodukcy jnych , zna jo­
mość p lanów, ja k  rów nież w alka o zwiększenie 
jakości i  zmniejszenie kosztów w łasnych p ro ­
dukc ji.

O żyw ić współzawodnictwo pracy. Duża 
praca czeka jeszcze zw iązk i zawodowe w  dzie­
dzin ie  rozw o ju  współzawodnictwa pracy. O ka­
zało się, że kom ite ty  współzawodnictwa w  róż­
nych branżach przem ysłow ych n ie  zdoła ły 
ustrzec się od m ikroba b iu rokra tyzm u, k tó ry  
u n ie m o ż liw ił im  w ykonanie  ro li ośrodków m o­
b ilizu jących  klasę robotniczą oraz odpowiednią 
opiekę nad uczestn ikam i współzawodnictwa.

N arady kom ite tów  współzawodnictwa w y ­
kaza ły w yraźnie, że w ie le  kom ite tów  n ie  odpo­

w iada wym aganiom , s taw ianym  im  przez chw i­
lę  bieżącą. Członkow ie kom ite tów  zadowalają 
się piastowaniem  swych fu n k c y j ty lk o  na pa­
pierze, n ie  in teresu jąc się fak tycznym  stanem 
współzawodnictwa i  w ykonan iem  zgłaszanych 
przez robo tn ików  zobowiązań. Prace komitetów  
cechowało dotąd przeważnie bezduszne, mecha­
niczne i biurokratyczne podejście do spraw 
zwiększenia wydajności pracy i podnoszenia 
produkcji.

I  dlatego w łaśnie przed ruchem  zawodowym 
we w szystkich jego instancjach, począwszy od 
g łów nych, a skończywszy na grupach zw iązko­
w ych  i mężach zaufania, sto i zagadnienie oży­
w ien ia  ruchu  współzawodnictwa pracy, nada­
n ia  m u w yraźn ie jszych cech życia, zw iązania 
z masami robotn iczym i, a zarazem popu la ry­
zowania a kc ji rac jona liza to rstw a i  wynalazczo­
ści, ta k  bezpośrednio łączących się z uspraw nia­
n iem  metod pracy przodow ników -w spółzaw od- 
n ików . To ożyw ienie pracy zw iązków  zawodo­
w ych  na odcinku  współzawodnictwa pow inno 
się wyrażać nadto w  in n ym  n iż dotychczas sto­
sunku do robo tn ików  biorących udzia ł w  ty m  
współzawodnictw ie. Muszą oni przede wszyst­
k im  czuć, że zw iązk i zawodowe op ieku ją  się 
n im i, że w  razie trudności pośpieszą im  z pomo­
cą, że w  radzie zakładowej współpracującej 
z kom ite tem  p a rty jn y m  znajdzie każdy przo­
dow n ik  zawsze życzliw e przy jęc ie  i  tro sk liw e  
zajęcie się jego postu latam i. To zainteresowa­
n ie  się przodow nikam i pracy, uczestn ikam i 
współzawodnictwa n ie  może się ograniczać je ­
dyn ie  do obrębu zakładu pracy. Trzeba również 
w n iknąć w  życiowe w a ru n k i rodzin  robo tn i­
czych. Zainteresować się, ja k  m ieszkają i  ja k  ży­
ją  współzawodnicy. Tak postawiona sprawa 
op iek i nad robo tn ikam i n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i 
się do uak tyw n ien ia  k lasy robotn icze j na od­
c inku  współzawodnictwa.

W alka o zwiększenie dyscyp liny  pracy. P le­
num  CRZZ przed ca łym  ruchem  zawodowym, 
a w ięc i  przed p racow n ikam i przem ysłu m ie j­
scowego postaw iło ważne zadanie, ja k im  jest 
w a lka ze znaną już  a k tyw o w i zw iązkowem u 
plagą opuszczania dn i p racy bez usp raw ied li­
w ienia. C iągle na zebraniach i  w  prasie słyszy­
m y słowo absencja. To w łaśnie „ ła z ic y “  stano­
w ią  problem , nad którego rozw iązaniem  pracu­
ją  zw iązk i zawodowe. S ierpn iow e plenum  
CRZZ stw ie rdz iło  w yraźnie, iż  trzeba prow a­
dzić akcję uśw iadam iającą poprzez wszystkie 
ogniwa zw iązkowe i  pa rty jne , skłaniającą 
w szystkich „ ła z ik ó w “  do zm iany swego stosun­
ku  do pracy, do wciągnięcia się w  ry tm  uczci­
w e j, solidnej pracy p rodukcy jne j.

Gdy jednak n ie  pomoże perswazja i  przeko­
nywanie, trzeba zastosować ostre środki, sto­
jące do dyspozycji zw iązków  zawodowych i  ad­
m in is tra c ji przem ysłow ej. R obotnicy n ie  chcą 
bowiem, aby ich  kosztem ż y ły  n ie roby i  „ ła z i­
k i “ , ja k  nie chcą, aby z ubezpieczalni społecz­
nych i  lecznic ko rzys ta li sym ulanci ze szkodą 
dla naprawdę potrzebujących pomocy le ka r­
skiej. Na ty m  odcinku muszą zw iązk i zawodo­
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we zainteresować się kw estią  n ie  odbieranych 
z aptek przez, sym ulan tów  lekars tw , przepisa­
nych im  zbyt pochopnie, przez lekarzy. I  tu  
w łaśnie z całą wyrazistością w y ła n ia ją  się no­
we zadania zw iązkowców, ogółu robo tn ików .

Wzmagajmy czujność klasową robotników.
W śród zadań stojących do w ykonania  przed 
ruchem  zawodowym  na now ym  etapie pracy 
i  to do ważnych i  bardzo is to tnych, bo w iążą­
cych się bezpośrednio z zagadnieniem p roduk­
c ji, należy stałe, systematyczne podnoszenie 
stopnia uśw iadom ienia k lasy robotniczej oraz 
wzmaganie czujności klasowej.

O potrzebie tego m ów ią nam niedawno od­
byte  rozpraw y sądowe przeciw ko tym , k tó rzy  
działając z in sp ira c ji reakcy jnych  czynn ików  
rodzim ych i  zagranicznych dokonyw a li aktów  
sabotażowych w  zakładach przem ysłowych. 
Procesy te są dowodem, że w ładza ludowa, że 
klasa robotnicza n ie  będzie to lerować poczy­
nań tych, k tó rzy  godzą w  dobro społeczne, 
w  dobro k lasy robotniczej, w  je j byt.

D latego też s ierpniowe p lenum  CRZZ z ca­
łą  ostrością postaw iło przed związkami zawo­
dowymi, przed klasą robotniczą zadanie zor­
ganizowania w  porozumieniu z dyrekcjami za­
kładów pracy ochrony obiektów gospodarczych 
i całego majątku społecznego.

Potrzeba wzmożenia pracy kulturalno- 
oświatowej. Nie trzeba zapominać o tym , że 
ogół zadań postaw ionych przed robo tn ikam i 
na now ym  etapie pracy wiąże się ściśle z kw e ­
stią pracy po lityczno-w ychow aw cze j i  k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow e j. Ś w ie tlice  zw iązkowe w  swej 
pracy pow inny um ożliw iać i  dokonywać dal­
szego ideologicznego i  organizacyjnego zwarcia 
szeregów robotn iczych na gruncie  konsekwen­
tne j budow y P o lsk i socjalistycznej. W  ofensy­
w ie  po lityczno-w ychow aw cze j i  ku ltu ra ln o - 
ośw iatowej trzeba g run tow n ie  w yjaśn iać we 
w szystkich ogniwach zw iązkow ych od g rup 
zw iązkow ych począwszy oświadczenie naszego 
Rządu o stosunku Państwa do Kościoła, o an ty ­
po lsk ie j po lityce  W atykanu i  jego średnio­

w iecznej uchwale, dotyczącej groźby ekskom u­
n ik i wobec lu d z i uczciwej pracy, tych  co w  fa ­
brykach, kopalniach, hutach, urzędach, spół­
dzie ln iach i  w ie lu  innych  ins ty tuc jach  budu ją  
jasną, lepszą przyszłość P o lsk i Ludowej.

Uwaga mas pracujących musi być również 
zwrócona na pogłębienie łączności fabryk ze 
wsią, gdyż zdobycze klasy robotniczej i zreali­
zowanie zamierzeń planu 6-letniego warunkuje 
właśnie w  pełni utrzym ywany i pogłębiany so­
jusz robotniczo-chłopski.

O gniwa zw iązkowe zająć się m ają nadto 
zagadnieniam i b y to w ym i robo tn ików , dop ilno­
w u jąc  ich  sprawnego rozw iązywania.

Okazją do uspraw nien ia pracy zw iązków  
zawodowych stała się m iędzy in n ym i w ie lka  
kam pania wyborcza, k tó ra  prowadzona była  
w  całym  k ra ju  na odcinku pow ia tow ych rad 
zw iązków  zawodowych.

Kam pania przedwyborcza dotyczyła nie t y l ­
ko ściśle zagadnień zw iązanych z w yłon ien iem  
now ych rad pow ia tow ych przez wysunięcie do 
n ich  ludz i ak tyw nych  i  doświadczonych w  p ra ­
cy zw iązkowej, ale przede w szystk im  zam ieni­
ła  się ona w  masowe zebrania dyskusyjne, na 
k tó rych  robotnicy mówili o wszystkich swych 
niedomaganiach, osiągnięciach i brakach.

Z w ią zk i zawodowe pow inny  zebrane na 
tych  naradach postu la ty  mas robotniczych 
um ieścić w  program ie na jp iln ie jszych  swych 
prac. Rozw iązując je  ko le jno  dadzą jednocześ­
n ie  dowód, że zrozum ia ły znaczenie i  treść uch­
w a ł Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych, I I  Kongresu Zw iązków  Zawodowych 
i  p lenum  CRZZ, w yraźn ie .m ów iących o tym , że 
ruch zawodowy mobilizując klasę robotniczą 
do w alki o pokój, do pogłębienia solidarności 
międzynarodowej klasy robotniczej, interesując 
się dogłębnie zagadnieniami produkcyjnymi 
i bytowymi robotników —  prowadzi klasę ro­
botniczą do lepszego jutra, do zbudowania 
ustroju socjalistycznego w  naszym kraju.

Na czym polega znaczenie dośuiiadczeń ZSSR dla budorny
podstaw  socja lizm u w  Polsce?

W yw ia d  z w icep re m ie rem  Rządu R. P. H ila ry m  M incem

Radzieckie doświadczenia w  zakresie budowy socjalizmu, posiadające światowo -  historyczne znaczenie, 
w yw arły  głęboki w pływ  na rozwój gospodarki Polski, N ie ma tak ie j dziedziny życia gospodarczego w  Pol­
sce, która by nie czerpała z bogatego skarbca doświadczeń radzieckich.

Radziecka organizacja życia gospodarczego, radziecka technika i  radzieckie planowanie gospodarki 
narodowej, stanowią wzór dla Polski Ludowej.

Doświadczenia ruchu stachanowskiego w yw arły  silny w pływ  na rozwój ruchu współzawodnictwa pracy. 
Dzisiaj czołowi polscy przodownicy pracy, racjonalizatorzy i  nowatorzy opierają się na doświadczeniach 
radzieckich.

Doświadczenia kolektyw izacji gospodarstwa rolnego w  ZSRR m ają olbrzymie znaczenie dla rekon­
strukcji społecznej i  technicznej polskiego rolnictwa, dla wyznaczenia dróg przekształcenia drobnej gospo­
darki chłopskiej w  gospodarkę w ielką, gospodarki indyw idualnej w  gospodarkę uspołecznioną.

Doświadczenia radzieckie są drogowskazem dla nas w  budownictwie socjalizmu w  Polsce, zarówno 
w  mieście ja k  i na wsi.
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Racjonalne podstainy rozbudoiny zakładóiu

(Z  re fe ra tu  wygłoszonego przez inż. J. 
D o lińsk iego na kon fe ren c ji inw estycy jne j; 
w  przem yśle m ie jscow ym ).

Gospodarka p lanowa opiera się na założeniu,; 
iż Państwo stanow i je d n o lity  organizm  gospo­
darczy, służący rozw o jow i dobrobytu  m ateria ­
łowego swych obyw ate li. Gospodarka planowa 
zastępuje w a lkę  ścierających się ze sobą in ­
teresów m a te ria lnych  osób lu b  grup, h a rm o n ij­
ną współpracę w szystk ich  kom órek, m ających 
na celu wytwórczość lu b  usługi.

Zastępuje ona konkurenc ję  szeroko pom y­
ślanym  w spółzawodnictwem  m iędzy p lacówka­
m i w ytw órczym i.

U  podstaw gospodarki p lanow ej leży p lan 
gospodarczy, którego fragm entem  jest p lan 
techniczny. Powstaje pytanie, co to jest p lan 
techniczny i  ja k ie  w a ru n k i techniczne muszą 
być spełnione, aby p lan techniczny b y ł rea lny.

P lan techniczny jest to całokształt prac na­
ukowo-badawczych oraz technicznych, zm ie­
rzających' do najlepszego w yzyskania wszel­
k ich  rozporządzalnych środków p rodukc ji, aby 
w  konsekw encji o trzym ać produkc ję  n a jw yż ­
szej jakości p rzy  najn iższych kosztach w y k o ­
nania. W  p lan ie  technicznych zawarte są w szy­
stk ie  decydujące e lem enty wytwórczości, 
a w ięc:
1) rac jona lizacja  dotychczasowych sposobów 

p rodukc ji,
2) norm alizacja  w y tw o rów , m etod p ro d u kc ji 

i  narzędzi, .
3) rac jonalne p lanow anie p rodukc ji, polega­

jące na na jbardz ie j ce lowym  i  n a jp e łn ie j­
szym w yzyskan iu  posiadanych maszyn 
i  urządzeń technicznych,

4) w ytw orzen ie  odpow iednie j ilości, w  ściśle 
określonych gatunkach i  te rm inach  m ate ria ­
łó w  pomocniczych, potrzebnych do p roduk­
c ji,

5) m odernizacja pa rku  maszynowego,

6) autom atyzacja m etod obróbki,
7) organizacja zakładów przem ysłow ych dosto­

sowanych do rodzaju p rodukc ji, typ u  p ro ­
dukc ji,

8) ustalenie w ie lkośc i zakładu, typ u  o rgan izacji 
zakładu z uw zględn ien iem  charakteru  p ro ­
dukc ji.
P rzejdę do om ów ienia ostatn ich dw u ele­

m entów  p lanu technicznego. Większość zakła­
dów przem ysłu m iejscowego powstała z ma­
łych  w arsztatów  rzem ieślniczych. Zak łady te 
budowane stopniowo bez żadnych założeń p ro ­
gram ow ych ■ n ie jednokro tn ie  zm ien ia ły  swój 
charakte r p rodukcy jny . Bezpośrednim  następ­
stwem tego jest bezplanowość, chaotyczny zle­
pek budynków , dobudówek, szop o różnym  
charakterze i  typ ie .

W szystkie one są przeważnie ciemne, wzno­
szone przypadkowo i  z regu ły  pozbawione po­
mieszczeń socjalnych. Jednak rozbudowa tych  
zakładów, poczynione i  czynione dotychczas 
w k ła d y  u m o ż liw iły  zwiększenie p rodukc ji.

M us im y sobie śm iało powiedzieć, że znacz­
na ilość zakładów PM  nie nadaje się w  całym  
tego słowa znaczeniu do m odern izacji. W łaści­
we zracjonalizowanie p ro d u kc ji jes t zadaniem 
bardzo trudnym , a nawet czasami w p ros t n ie-, 
rea lnym . Trzeba jednak przyznać, że n iem al 
każda fab ryka  ma swoje am bicje m aksym alne­
go rozrostu, każda p raw ie  snuje duże p lany 
na przyszłość. O b jaw  ten jest zupełn ie n a tu ra l­
ny. Należy zawsze dobrze i  bardzo sum iennie 
zbadać, czy p rzypadkiem  pro jektow ane w k ła ­
dy n ie będą m arnotraw stw em .

N ie ulega na jm nie jsze j w ątp liw ośc i, że fa ­
b ry k i przestarzałego ty p u  w  dobie rac jona liza ­
c ji p rodukc ji, przechodzenia w  coraz w iększym  
zakresie na p rodukc ję  se ry jną  i  masową, nie 
będą w  stanie w y trzym ać tego tempa i  wszyst­
ko wskazuje na to, że będą m usia ły  odpaść. 
Jednak wszędzie uzasadniona jest rozbudowa 
przestarzałych fa b ryk , gdzie zwiększenie p ro ­
d u kc ji da szybkie i  znaczne e fek ty  gospodar­
cze. Celem krytycznego podejścia do zagad­
n ień rozbudow y zakładów należałoby poznać 
w  dużym  skrócie racjonalne zasady ich  rozbu­
dowy. Zasady te na podstaw ie analiz is tn ie ją ­
cych zakładów, h is to r ii ich  rozw o ju  oraz mo­
żliw ości rozbudow y zostały zebrane i  ustalone 
przez B iu ro  P ro jek tow an ia  Zakładów  P rzem y­
słow ych P rzem ysłu Metalowego, ja k  rów nież 
przez liczne pub likac je  w  lite ra tu rze  technicz­
nej.

W  każdej fabryce is tn ie ją  dwa prądy: a) 
ruch m a te ria łu  i  przebiegu p rodukc ji, b) ruch  
ludzi. W yn ika  stąd jedna z g łó \fh ych  zasad:

1) prąd m a te ria łów  i  lu d z i w in ie n  przebiegać 
po na jkró tszych  lin iach . W yn ika  z tego, że 
m a te ria ły  w in n y  m ieć ruch  jednok ie runko­
w y,

2) sk łady i  m agazyny w in n y  być urządzone 
w  pobliżu odpow iednich dzia łów  odb io r­
czych,

3) produkc ja  w  każdej fabryce w inna  mieć 
w yraźny  przebieg s trum ien iow y, jedno­
k ie runkow y,

4) dowóz i  odwóz m a te ria łów  i  w yrobów  goto­
w ych  do fa b ry k i i  z fa b ry k i z zasady w i­
n ien odbywać się ko le ją , a o ile  to m ożliw e 
dla m ałych zakładów, a obowiązkowo dla 
średnich i  dużych zakładów z w łasnej bocz­
n icy  ko le jow e j. T ransport zaś w ew nętrzny 
w ózkam i ko ło w ym i z w łasnym  napędem, 
a w  najgorszym  w ypadku w ózkam i ręczny­
m i, natom iast n igdy  taczkam i. P rzy  każdej 
p ro d u kc ji i . w  każdym  w ypadku można za­
stosować rac jona lny  przebieg m ateria łu .
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Jasną sprawą jest, że dla zakładu posia­
dającego znaczną produkc ję  posiadanie w ła ­
snej bocznicy ko le jow e j jes t podstawowym  
w arunk iem  obniżenia kosztów transportu .

5) Pomieszczenia: szatnie, um yw aln ie , ub ika ­
cje w in n y  być urządzone w  przybudów kach 
ha l w arsztatowych. Pomieszczenia m i­
strzów, w ydaw anie narzędzi, rozdzie ln ie  
i  kon tro le  należy umieszczać centra ln ie  
w  halach.

6) K o łow e d rog i na teren ie fabrycznym , drog i 
i  przejścia w  halach w in n y  być w yraźn ie  
wytyczone, dobrze u trzym ane i  bezwzglę­
dnie zawsze wolne. Bardzo mało uw agi 
zwracało się dotychczas w  zakładach pracy 
na należyte rozplanowanie, rodzaj i  u trz y ­
manie dróg.

7) Um ie jscow ienie b iu r  w inno  być uzależnione 
od kon tak tu  z warsztatem. Tworzenie od­
pow iedn ich w arunków  dla pracy um ysło­
w ej jes t n iezm iern ie  ważne ze względu na 
je j wydajność.
Oprócz w yże j przytoczonych zasad w in n y  

być przestrzegane rów nież następujące:
P rzy  p ro jek tow an iu  now ych zakładów, 

w zględnie rozbudowie lu b  przebudow ie m usi 
być przestrzegana zasada racjonalnego oświe­
tlen ia .

Ogrodzenia fabryczne muszą być p rze jrzy ­
ste, gdyż z jedne j s trony zakład n ie  będzie 
m ia ł charakteru  w ięzienia, a z d rug ie j s trony 
zmusi k ie row n ic tw o  do u trzym an ia  porządku 
na placach. W skazanym jes t rów n ież wszyst­
k ie  w olne m iejsca pokryw ać tra w n ika m i 
i  krzew am i, co z naszych fa b ry k  uczyn i piękne 
i  m iłe  dla oka, ja k  rów nież bardzo korzystne 
dla samopoczucia pracow ników , m iejsca pracy.

P rzy  w yko rzys tan iu  starych budynków  lub  
pomieszczeń fabrycznych, w  k tó rych  p ro je k tu ­
je  się nowe zakłady, n ie  należy n igdy  naginać 
p ro d u kc ji do ich  sytuacji. W iadomo powszech­
nie, że koszt budynków  w  stosunku do kosztów 
budow y całej fa b ry k i stanow i około 10 do 
30%. Z regu ły  nagięcie p ro d u kc ji do posiada­
nych budynków  odbija  się u jem nie  na kosz­
tach robocizny, w  konsekw encji pociągając 
w iększy w yda tek  an iże li wysokość am ortyza­
c ji. Należy zw rócić szczególnie uwagę na zabu­
dowę terenów. W olne place w in n y  stanowić 
70% całości. Jako górną granicę, k tó re j nie 
należałoby przekraczać, trzeba uważać 50%'. 
Należy zawsze pam iętać o zasadzie, że w  każ­
dym  przemyśle, każda fa b ryka  ma swoją op ty ­
m alną w łaściw ą dla siebie w ielkość, zby t bo­
w iem  posunięte je j zwiększanie okazuje się 
z regu ły  szkodliwe.

N iezm iern ie  w ażnym  jest zwrócenie uwagi 
na rozdzia ł p ro d u kc ji w y tw o ró w  o różnych k la ­
sach dokładności. D ow iedzionym  jest, iż  inna 
jest mentalność zarówno robotn ika , ja k  i  in ży ­
n iera z fa b ry k i obrabiarek, a zupełnie inna 
z fa b ry k i maszyn ro ln iczych. I  w  w ypadku je ­
ś li dw ie  tak ie  fa b ry k i znajdą się na jednym

terenie, to z całą pewnością albo maszyny ro l­
nicze będą wykonane za dokładnie, albo obra­
b ia rk i za mało dokładnie. O bawiam  się, aby ta 
zasada n ie  m ia ła  zastosowania w  odniesieniu 
do Ośrodka Rem ontu O brab iarek p ro jek tow a­
nego na teren ie Zakładów  Przem ysłu O grodn i­
czego i  B udow nic tw a D P M  Poznań. D la  tych  
powodów należałoby Ośrodek Remontu O bra­
b ia rek w yłączyć z Zakładów  Przem ysłu Ogrod­
niczego i  B udow nic tw a i  podporządkować k ie ­
ro w n ic tw u  n ie  zależnemu od k ie row n ic tw a  Za­
k ładu  Ogrodniczego i  Budow nictw a.

Ze wszech m ia r wskazanym  jest, aby każdy 
zakład posiadał opracowany p ro je k t m aksy­
m alne j rozbudowy —  z w a runk iem  jednak re ­
alności te j rozbudowy, na podstawie podanych 
w yże j zasad. Trzeba sobie jasno uprzytom nić, 
iż  w  w ie lu  w ypadkach rozbudowa fa b ry k i n ie 
popraw ia stanu dotychczasowego, ale go n ie je ­
dnokro tn ie  znacznie pogarsza, zwiększając 
trudności wewnętrzne, co z ko le i pociąga za so­
bą zwiększenie kosztów p rodukc ji.

Pragnę zw rócić uwagę na is to tny  moment, 
a m ianow ic ie  każda fab ryka  ma możność pod­
niesienia swej p ro d u kc ji przez je j zrac jona li­
zowanie i  usprawnien ie, przez sumienne prze­
m yślenie i  zastosowanie racjonalnego przebie­
gu p rodukc ji, przez prowadzenie pracy zm ia­
nowej, a ty m  samym pełne w ykorzystan ie  ma­
szyn, obrab iarek i  urządzeń technicznych.

Jednocześnie pragnę podkreślić rów nie  waż­
ny  moment, a m ianow ic ie  w ie le  zakładów swo­
je  p lany  rozbudow y układa pod kątem  przeży­
tych  trudności, stara się być wszechstronnie 
sam owystarczalnym i i  ze względu na ostatnie 
trudności w  zaopatrzeniu p ro je k tu je  n ie jedno­
k ro tn ie  za duże magazyny. Trzeba zrozumieć, 
że gospodarka nasza uspraw nia się i  te tru d n o ­
ści, k tó re  n ie jednokro tn ie  m ia ły  m iejsce jeszcze 
trz y  la ta  tem u, dziś s ta ły  się rzadkością, 
a w kró tce  muszą zniknąć zupełnie.

Dzieląc się sw oim i uw agam i ja k ‘ rów nież 
w iadom ościam i zaczerpniętym i z l ite ra tu ry  
technicznej apeluję: w y rysu jc ie  na planach fa ­
b ry k  przebiegi fab rykacy jne , spróbujcie te 
przebiegi skrócić, usprawnić, a p rzy  p ro je k to ­
w an iu  zwiększenia p rodukc ji, a co za ty m  idzie 
rozbudow ie zakładów, sprawdźcie, czy is tn ie ją  
na to realne, gospodarczo uzasadnione podsta­
w y. Sprawdźcie, czy w łożony kap ita ł zam or­
tyzu je  się w  ciągu kró tk iego  czasu. P am ię ta j­
m y, iż p lan  inw es tycy jny , rea lizow any z n a j­
w iększym  w ys iłk ie m  cajego narodu postaw ił za 
cel przejście z przestarzałych i  p rym ityw n ych  
m ałych w arsztatów  do nowoczesnych, zrac jo­
na lizow anych fab ryk , produku jących  w y ro b y  
najwyższej jakości, w  na jw iększych ilościach 
i  po na jn iższych cenach.

M us im y z całą świadomością uprzytom nić  
sobie, iż budując w yda jem y m iliony , zatem 
m usim y to rob ić  po sum iennym  przeanalizowa­
n iu . M usim y m ieć pewność, że pieniądze w y ­
da jem y celowo i  że osiągniemy niezaprzeczone 
e fek ty  gospodarcze.
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O . W asserfa ll
K ato iu ice

DPM — Katoiuice
na usługach przem ysłu kluczoiuego

Przem ysł k luczow y skup ia jący jednostk i 
przem ysłowe o podstawowym  znaczeniu dla 
gospodarczego życia państwa, posiada w  po­
szczególnych swoich gałęziach przeważnie 
masowy p ro f il p rodukcy jny .

Uzupełn ien iem  przem ysłu kluczowego jest 
pozostały przem ysł państwowy, w  obrębie k tó ­
rego poważną pozycję za jm u ją  drobne prze­
ważnie zakłady, różnobranżowe, skupione 
w  dyrekcjach przem ysłu m iejscowego poszcze­
gólnych województw .

Współpraca ta prze jaw ia  się w  uzupełn ia­
n iu  asortym entu produkcyjnego, ja k  też i  zao­
p a tryw a n iu  samego przem ysłu kluczowego 
w  konieczne dla jego toku  produkcyjnego a r­
ty k u ły , części maszyn itp .

Pierwsze z tych  zadań, t j .  uzupełn ian ie  
asortym entu produkcyjnego przem ysłu k luczo­
wego nabiera dopiero w  c h w ili obecnej w y ra ­
zistszych kszta łtów  przez w łączenie zbytu  p ro ­
d u k c ji masowej przem ysłu miejscowego do 
państwowej sieci handlowej, drogą zaw ierania 
na prawach wyłączności, um ów handlowych 
z poszczególnymi b ranżow ym i centra lam i han­
d lo w ym i przem ysłu kluczowego. Ta funkc ja  
przem ysłu m ieiscowego znajdzie też n ie w ą tp li­

w ie  pełniejsze sprecyzowanie i  p lanowe roz­
w iązanie w  p lan ie  sześcioletnim.

Natom iast je ś li chodzi o fu n kc ję  drugą, t j .
0 dostawy dla przem ysłu  kluczowego, to czyn­
ność tę w yko n yw a ł przem ysł m ie jscow y na­
szego w ojew ództw a od p ierwszej c h w ili jego 
zorganizowania i  w ykonu je  ją  w  znacznie je ­
szcze w iększym  stopniu obecnie.

Podstawą tu ta j jest przede w szystk im  p ro ­
f i l  branżow y zakładów, skupionych w  d y re k c ji 
ka tow ick ie j. Większość tych  zakładów to od­
lewnie, w arszta ty kons trukcy jno  -  mechaniczne
1 elektrotechniczne, a nawet zakłady p ro d u kc ji 
masowej, produkujące d la przem ysłu k luczo­
wego a r ty k u ły  w prost nieodzowne, ja k  łańcu­
chy ogniwowe i  Galla, sprężyny, sita blasza­
ne itp .

W spółpraca nasza z przem ysłem  k luczo­
w ym  w  dziedzinie zaopatrywania go w  nieod­
zowne dla jego norm alnego funkc jonow an ia  
a r ty k u ły  jest w  ta k im  stopniu już  zaprowadzo­
na, że n ie  będzie przesadą tw ierdzenie, iż 
w  w ie lu  wypadkach jesteśm y dla niego nieza- 
stąpieni. Powoduje też m iędzy in n y m i ten stan 
rzeczy fak t, żę n iek tó re  nasze zakłady są je d y ­
ne lu b  jedne z n iew ie lu  w  sw oje j branży na te­
renie naszego Państwa.
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W  ogólnym  naszym obrocie tow arow ym  
za jm u je  też przem ysł k luczow y pierwsze 
miejsce, będąc odbiorcą ponad 70% (wartoś­
ciowo) w ytw arzane j przez nasze zakłady pro ­
dukc ji.

Śląsk to, ja k  w iadomo, centrum  węglowe. 
W śród naszych odbiorców  przem ysłu k luczo­
wego za jm u je  przem ysł w ęg low y pierwsze 
miejsce. Dostawy dla przem ysłu węglowego są 
realizowane za pośrednictwem  C en tra li Zaopa­
trzen ia  M ateria łowego P rzem ysłu W ęglówego 
oraz przez poszczególne zjednoczenia przem y­
słu węglowego.

W achlarz dostaw dla przem ysłu węglowego 
obejm uje p raw ie  ca ły nasz asortym ent p roduk­
cy jny . G łów nym i a rty ku ła m i są tu  maszyny 
i  części maszyn, od lew y i  konstrukcje , w yko ­
nywane przeważnie w edług specjalnych w y ­
magań, na podstawie rysunków , w zorów  itp . 
oraz a r ty k u ły  masowe, ja k  części transporte­
rów  (trasa), w ózk i kopa ln iane ,*a także różny 
d robny sprzęt górniczy. Z a rty ku łó w  branży 
masowej należy w ym ien ić  łańcuchy ogniwowe 
różnego ka lib ru , sprężyny, sita, s ia tk i, różne 
a r ty k u ły  z blachy, łańcuchy Galla oraz a r ty ­
k u ły  elektrotechniczne.

W śród dalszych odbiorców  należy w ym ie ­
nić przede w szystk im  przem ysł hutn iczy, e lek­
tro techniczny, w łók ienn iczy  i  taboru  i  sprzętu 
kolejowego, wreszcie przem ysł cukrow niczy, 
m e ta li ko lo row ych  i  zjednoczenia fa b ry k  ce­
mentu.

P rzem ysł hu tn iczy  jest odbiorcą maszyn, 
części maszyn, odlewów, sprężyn, łańcuchów, 
k o n s tru kc ji i  innych.

D la przem ysłu elektrotechnicznego dostar­
czamy różne w y ro b y  z zakresu e lek tro techn i­
k i, różnego rodza ju  ś rubk i i  a r ty k u ły  toczone, 
w  w ie lk ie j ilości sprężyny oraz różny asorty­
m ent w yrobów  drobnych.

P rzem ysł w łók ienn iczy  jest przede wszyst­
k im  odbiorcą p ro d u kc ji W arsztatów  Mecha­
n icznych w  B ie lsku  oraz w  poważnej ilości 
różnych części w ym iennych  do maszyn.

D la  przem ysłu cukrowniczego dostarczamy 
przede w szystk im  sita blaszane (blachy d z iu r­
kowane) oraz różną drobną produkcję .

Różnorodna jest produkc ja  odbierana przez 
Zjednoczenie P rzem ysłu M e ta li Nieżelaznych.

Wreszcie poważne są‘ dostawy dla przem y­
słu taboru  i  sprzętu kolejowego, k tó re  obe jm u­
ją  produkc ję  F a b ry k i Maszyn w  Cieszynie 
(szczeliwa metalowe), sprężyny i  inne.

O dbiorcam i w  m nie jszym  stopniu są u nas 
przem ysły: papiern iczy, chemiczny, ceram icz­
ny, na ftow y i  p raw ie  wszystkie  pozostałe.

W  w ie lk ie j ilośc i dostarczany jest d la prze­
m ysłu  kluczowego produkow any przez nasze 
zakłady sprzęt pożarniczy (dysponuje n im  
chw ilow o Zw iązek S traży Pożarnych R. P. 
w  W arszawie), w ykonyw ane są usług i przez na­
sze zakłady p rodukcy jne  i  usługowe, ja k  prze­
w ija n ie  s iln ikó w  e lektrycznych  (specjalny za­
k ład  —  Zakład E lektro-M echan iczny w  M ysło ­
wicach), instalacje, n ik low an ie  itp .

Powyższy pobieżny szkic charakteryzu je  
ty lk o  w  ogólnych zarysach asortym ent p roduk­
c ji dostarczanej przez nas poszczególnym 
branżom  przem ysłu kluczowego.

P rzy rea lizac ji tych  dostaw, ja k  też w  szcze­
gółach naszej w spółpracy w ystępu ją  też i  pew ­
ne trudności, k tó rych  przyczyny leżą często 
poza nam i. I  tak: zam ówienia przem ysłu k lu ­
czowego v/ n iek tó rych  dziedzinach są tak  w ie l­
k ie  (z uw agi na naszą w y  łączność p ro d u kcy j­
ną), że te rm in y  ich  rea lizac ji w yb iega ją  daleko 
naprzód (na rok  i  w ięcej). N iezm iern ie  ważna 
jest też —  stale niepokojąca —  kw estia  zaopa­
trzen ia  surowcowego, pod k tó ry m  to względem 
przem ysł nasz zna jdu je  się —  je ś li chodzi o ko ­
lejność ważności —  ria jednym  z dalszych 
m iejsc. T rudności te powiększa też różnorod­
ność koniecznego surowca, będąca następ­
stwem  bogatego asortym entu produkcyjnego.

N ie jednakowo też śą wyposażone nasze za­
k ła d y  w  pa rk  maszynowy. W ystępują często 
b ra k i un iem ożliw ia jące  w ykonyw an ie  w ie lu  
zamówień.

Zdając sobie sprawę z doniosłości ro li, jaką  
odgryw am y w  dziedzinie zaopatrzenia prze­
m ysłu  kluczowego oraz ze znaczenia tego fa k tu  
dla odbudowy i  rozw o ju  życia gospodarczego 
naszego Państwa, dla którego przem ysł k lu ­
czowy jest fundam entem  i  bazą podstawową —• 
D yrekc ja  nasza czyni wszystko, aby w ystępu­
jące trudności przezwyciężać, z nałożonych na 
n ią  zadań w yw iązyw ać się w  sposób zadawala­
jący  i  potrzeby przem ysłu kluczowego zaspa­
ka jać w ed ług  m aksim um  swoich możliwości.

O pierając się na m in ionym  przeszło 3 -le t-  
n im  okresie naszej w spółpracy z przem ysłem  
k luczow ym  można m ieć pełną nadzieję, że bę­
dzie ona układa ła  się coraz pom yśln ie j, że w y ­
stępujące trudności z czasem zanikną, a w  m ia ­
rę rozrastania się przem ysłu  miejscowego 
zharm onizowana współpraca stanie się jeszcze 
ważnie jszym  czynn ik iem  rozw o ju  naszego ży­
cia gospodarczego.

W rocznicę zbliżającej się rewolucji listopadowej
po lsk i śm iał pracy pode jm u je  mzmożenie mspółzamodnietma
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M g r  Zb ign iew  Krasicki

W s p ó ł p r a c a  k r a k o i r s k i e g o  PM 

z przem ysłem  kluczoruym

Prasa codzienna doniosła w  tych dniach
0 zw iedzen iu  trasy W -Z w  W arszaw ie przez  
przeszło  20.000 osób podczas ostatniej nie­
dzieli. Kursujące na trasie w o zy  tram w ajow e  
„30" są przedm iotem  dum y w arszaw iaków
1 podziw u  ze strony gości. Tab liczk i w e ­
w n ą trz  w ozu in fo rm u ją  jadących, że w ozy  
w ykonała  Chorzow ska W ytw órn ia  Konstruk- 
cyj Stalowych, ale n ik t z jadących nie w ie, 
że piękne, chrom oniklow ane uchw yty  i p o ­
ręcza są dziełem  rą k  robotn ików  fabryk  
m etalow ych krakow skiego przem ysłu  m ie j­
scowego.

M ieszkańcy K rakow a m ają rów nież m oż­
ność podziw ian ia  tych samych w o zó w  do­
starczonych p rzez chorzow ską fabrykę, ale 
i oni nie w ied zą  o pochodzeniu pięknego la ­
k ieru  na biało  - granatow ych wagonach.

Zakład D PM  „Kopal" w  K rakow ie  dostar­
czył już w ie le  k ilogram ów  farb i lak ierów  
nie ty lko  na w ozy tram w ajow e. Huta O stro­
w iec, „Pafawag" - W rocław , Zakłady Prze­
m ysłow e „Cegielski" w  Poznaniu, Za- 
odrzańskie Zakłady Konstrukcji Stalowych  
w  Zielonej Górze, to najpow ażniejsi od­
b iorcy  przem ysłu  m etalow ego. O prócz farb, 
lak ierów , w spom nianych w yżej uchw ytów  
i poręczy dostarczają fabryk i D PM  —  K ra­
kó w  przem ysłow i m etalow em u: odlew y, 
różne w yro b y  m etalow e, szczotki, pędzle, 
szkiełka do la tarek  itp.

W y jm u jąc  z pudełka papierosa w iem y, że 
produku je  go Polski M onopol Tytoniow y, 
ale dopiero po przeczytan iu  tego num eru  
„Inform atora" dow iem y się, że w  ram ach za­
w artej p rzez D PM  z w spom nianym  m onopo­
lem  um owy, fabryk i pudełek tekturow ych w  
K rakow ie w yko ń cza ją  m iesięcznie ok. 10 
m ilionów  sztuk pudełek na tak łubiane przez  
palaczy papierosy „M ocne".

Za pośrednictw em  Ceram icznej C entra li 
H andlow ej krakow ski przem ysł m iejscow y  
dostarcza Państwowem u M onopo low i Spi­
rytusow em u b u te lk i m onopolow e w yp ro d u ­
kow ane p rzez Hutę Szkła w  Krakow ie.

Biuro Części Zam iennych C entra li Zaopa­
trzen ia  Przem ysłu W łókienniczego w  Łodzi 
dostarcza przem ysłow i w łókienniczem u: 
odlew y, w yro b y  m etalow e, szczotki i pędzle.

Dla Z jednoczonych Zakładów  M e ta li N ie ­
żelaznych oprócz szczotek i pędzli zakłady

odlew nicze DPM  dostarczają p recyzyjnych  
o d lew ów  do aparatur w ysokiego napięcia.

Przem ysł hutn iczy zaopatryw any jest 
p rzez  fab ryk i „Sanax" i „Sennewaldt", które  
dostarczają szczotki i pędzle, fabryka  
„Spectrum" zaopatruje w  szkiełka do lamp i 
masek ochronnych, a fabryka „Kopal" w  far­
by i lak iery . G łów nym  odbiorcą w  tym  sek­
torze przem ysłu  k luczow ego są G liw ick ie  
Zakłady Hutnicze.

Ochraniacze oraz oczka do noszonych  
p rzez nas bucików  dostarczają p rzem ysłow i 
skórzanem u zak łady  „El-Ge" w  Białej K ra­
kow skiej. Ta sama fabryka produkuje okucia  
do uprzęży. Ponadto przem ysł skórzany  
otrzym uje od przem ysłu  m iejscowego kredę  
m ieloną, szczotki i pędzle.

Przem ysł budow lany o trzym uje lak iery , 
pokost, k redy, szczotki i pędzle.

Kto z nas zw ied za ł kopaln ie w ęgla, zauw a­
żył, że oprócz w ózków  kopalnianych służą­
cych do przew ożenia  w ęg la  zainstalowane  
są, zw łaszcza w  unowocześnionych kopal­
niach, szybkobiegnące transportery u ła tw ia­
jące w yw ożen ie  w ęg la  w ydobytego na po ­
w ierzchnię . Zarów no ow e w ó zk i jak  i  tran ­
sportery w ykonały  zakłady m etalow e k ra ­
kow skie j DPM : „Żelazo - Chrom" w  W olbro ­
miu, Fabryka M aszyn  w  Żyw cu i „Rotostal" 
w  A ndrychow ie.

Całą produkcję  fabryk  „M iracu lum "  
w  K rakow ie i „O elw ein" w  Białej K rakow ­
skiej odbiera od przem ysłu  m iejscowego, w  
myśl zaw arte j um ow y ram ow ej, przem ysł 
chem iczny; podobnie przem ysł d rzew ny od­
b iera  całą produkcję fab ryk i „Unitas" w  K ra­
kow ie, a przem ysł teksty lny produkcję  fa­
b ry k i „Eto" w  C hrzanow ie i „Eto 2" w  K rako­
w ie. \

Trudno w  szczupłych ram ach artyku łu  
w yliczać  w szystkie fabryk i i w szystkie  do­
starczane p rzez  nie p rzem ysłow i k luczow e­
mu w yroby. Przeszło 67% całe j produkcji 
m iesięcznej zakładów  przem ysłu  m iejsco­
w ego w o jew ództw a krakow skiego p rzy ­
czynia się do u trzym ania norm alnego toku  
pracy przem ysłu  kluczow ego.



Przemysł m iejscom y DPM — Łódź
D yrekcja  przem ysłu  m iejscow ego w  Ło­

dzi w  1949 r. p rzeszła na system gospodarki 
planow ej.

O ddzia ł Produkcji D rzew nej na podsta­
w ie  um ow y zaw arteji w  dniu 22.. II. br. z 
C entra lą  H an d lo w ą  Przem ysłu D rzew nego  
w  W arszaw ie produku je  asortym enty w y ­
łączn ie  na zapotrzebow ania i  zam ów ienia  
i w ed łu g  w zorów  tej Centrali.

Do w y ro b ó w  tych należą łóżka typu A  
i B, szafy na garderobę typu A  i B, stoliki 
nocne, skrzyn ie  różnych typ ó w  i w y m ia ­
rów , różne opakowania, m eble i w yro b y  
tapicerskie i w ie le  różnych in d yw id u a l­
nych w yro b ó w  m eblow ych i budow lanych.

W szystkie produkow ane asortym enty są 
odbierane w  zakładach d yrekc ji p rzez bra- 
karzy  CHPD i natychm iast rozsyłane.

W spółpraca d yrekc ji z CHPD ułożyła się 
jak  najpom yślniej i  nie napotyka dotych­
czas na w iększe trudności.

W spółpraca z przem ysłem  kluczow ym  
poszła po lin ii w zajem nego zrozum ienia tak  
daleko, że udzielane są wzajiemne usługi 
przez w ypożyczanie m aszyn i obrabiarek, 
jak  też ich wym iana.

O ddzia ł d rzew n y d yrekc ji posiada obe­
cnie 15 zakładów , z których  13 pracu je  dla  
CHPD. W yroby fabryk i szczotek, opraw ek  
do szczotek, jak i trep ó w  nie są jeszcze ob ­
ję te  dystrybucją  p rzez  CHPD. Pertraktacje  
są w  toku,

Oddział Produkcji Różnej,
W  gestii tego O ddziału  znajduje się 5 

zakładów  chem icznych, 3 zakłady m inera l­
ne, 2 zak łady ceram iczne, 4 zakłady p ap ie r­
nicze, 4 zakłady różne (praln ie chem., far- 
biarnie).

O dbiorcam i p ro d u kc ji tego O ddziału  są: 
Polski M onopol Spirytusow y —  butelki, C. 
Z. P. Farm aceutycznego —  am pułki i  cy lin ­
dry, C. Z. P, W łókienniczego —  szpika, hy- 
drolit, nektalina, C. Z. P. Skórzanego —  far­
b y  k ry ją c e  do skór, k le j „Ago", signit, C. Z. 
P. Papierniczego —  szkło w odne w  p łyn ie  
i kaw ałkach, CETEBE —  torebki tom oforo- 
w e, C. Z. P. D ziew iarskiego —  torebki tomo- 
forow e i pudełka, C. Z. P. Farm aceutycz­
nego —  torebki tom oforow e i pudełka.

W spółpraca z Centralam i H andlow ym i 
tych przem ysłów  układała się pom yślnie 1 
czynione są starania, by i  inne asortym enty  
produkow ane p rzez  podleg łe  zakłady za ­
b ierane b y ły  p rzez  C entrale Handlow e.

O dbiór to w aró w  przew ażn ie  odbyw a się 
bezpośrednio w  zakładach przem ysłow ych.

Oddział Produkcji Metalowej.
O ddzia ł Produkcji M e ta lo w e j w spółpra- 

cujie (22 zak łady z 25 zakładów  is tn ie ją ­
cych) z w ym ien ionym i niżej Centralnym i 
Zarządam i Przem ysłu: Chem icznego, W łó ­
kienniczego, Bawełnianego, G alanteryjnego, 
Skórzanego, Papierniczego, W ęglow ego, 
Cukrow niczego, Energetycznego, Teksty l­
nego, M onopolu  Spirytusowego.

O ddzia ł Produkcji M e ta lo w e j produkuje  
następujące części zam ienne do m aszyn  
w łókienniczych i innych: izo lac je  ciepło- 
chionne, beczki do b arw n ików , siarczanu, 
sodu, łańcuchy techniczne, gospodarcze, 
szpadle różnego typu itd., termosy, p lecion­
ki z m etali ko lorow ych, w rzeciona, w a łk i 
osnowowe, ko rto w e i inne, segregatory, 
różnego rodzaju  od lew y z m etali koloro- 
w ych i żeliw ne, ry tow an ie  w alcy, spełnia  
różne usługowe prace p rzy  rem ontach m a­
szyn, aparatur, ko tłów  itd.

N ależy  zanotować pom yślny rozw ój 
w spółpracy z przem ysłem  kluczow ym . Dy- 
rekcja przem ysłu  m iejscow ego w  Łodzi m u­
si jeszcze n ie jednokrotn ie  zw alczać duże 
trudności w yw o łane  różnorodnością m ałych  
ilościowo zam ówień, k tóre  u n iem ożliw ia ją  
uruchom ienie seryjnej p ro d u kc ii na w ię k ­
szą skalę.

W ytw arzan ie  pojedynczych egzem pla­
rzy  zam ów ionych części m aszyn czy ca­
łych przedm io tów  zw iększa koszty w y w o ła ­
ne koniecznością c iągłego przestaw iania  
się produkcji.

Dyrekcja łódzka ma jednak nadzieję, że 
wspólne konferencje z przedstaw icie lam i 
kluczow ego przem ysłu  oraz zdobyte w łas­
ne doświadczenia będ ą  w p ływ ać  system a­
tycznie na uspraw nienie tego zagadnienia.

„BBuleiyn Finansowy B*. §&.
m o ż n a  z a m a w i a ć  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j s c a c h :

WARSZAWA, ul. Foksal 15 — : „P o ls k ie  W jjd a iu n ic tio a  G ospodarcze“

ŁÓDŹ, ul. 6 S ie rp n ia  7 -  Delegatura „P o ls k ie  W pda rw nctrua  G ospodarcze“  

KATOWICE-, ul. 3 Maja 23 - Delegatura „P o ls k ie  W y d a u m ic tira  G ospodarcze “
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P ra c a  d y r e k c j i  i r r o c ł a i u s k i e  j
W rocław ski przem ysł m iejscow y, mimo  

że organizacyjn ie  jest przem ysłem  m łodym , 
nabiera ostatnio coraz w iększego  znaczenia  
jako  producent, k tó ry  uzupełn ia po trzeby  
przem ysłu  kluczow ego.

K rótki p rze g lą d  różnych dzia łów  p ro ­
du kc ji najlep iej zilustru je  i uzasadni to 
tw ierdzen ie .

O dbiorcam i artyku łó w  z branży chem i­
cznej są C entrale H and low e Przem ysłu Che­
m icznego i instytucje państwowe.

Zakłady Branży Chem icznej p ro d u ku ją  
dla potrzeb  przem ysłu  kluczow ego: farby  
rotacyjne, drukarskie i pokosty lniane.

Nadto rozpracow uje się produkcję  farb  
litograficznych i a rtyku łó w  pom ocniczych  
dla przem ysłu  skórzanego.

Branża w łókienn icza w ydatn ie  współpra.- 
cuje z C entra lą  O dpadków  i C entra lą  Tek­
stylną Przem ysłu W łókienniczego, o trzym u­
ją c  od nich zaopatrzenie dla zak ładów  PM  
w  postaci p rzędzy, szmat baw ełnianych, 
w yczesów  itd.

C ałą  produkcję  D yrekc ja  p rzekazu je  do 
Centrali Tekstylnej i C entrali H andlow ej, 
a w ięc  m ateria ły  jedw abne, frotow e, d z ie ­
w iarsk ie , sukno w igon iow e, w atę  k ra w ie c ­
k ą  i ko łd ry  różnego w ym iaru  i gatunku.

Zakłady Branży Ogólnej, jak. Fabryka  
O buw ia w  Białym Kam ieniu w y tw a rza ją  
obuw ie robocze na spodach drew nianych, 
narciarskie i p iłkarskie , p iłk i sportowe, ga­
lanterię  skórzaną, teczki, to rby dam skie i 
portfele.

Całą produkcję  na podstaw ie um ow y od­
b iera  Ć. H. P. S., z k tó rą  uzgadniane są p la ­
n y  produkcyjne, zaopatrzenia i term iny do­
staw.

Zakłady Branży Papierniczej p ro d u ku ją  
to rebk i i różnego rodzaju  opakow ania, k tó ­
re  p rzekazu ją  C entra li H and low ej Przem y­
słu Papierniczego.

Zakłady Przem ysłu Ceram icznego, w y- 
tw arzajią kafle  szkliw ione, ko lorow e, fazo­

w ane piece i kuchnie przenośne w yłączn ie  
na zam ów ienie przem ysłu  państwowego.

Szlifiern ia i Kam ieniarnia w  Szczy­
tnej Śląskiej produkuje: 1) kam ienie do b u ­
d ow y p ieców  hutniczych oraz kam ienie szli­
fierskie z p iaskowcem , w y łączn ie  na zam ó­
w ien ie  przem ysłu  państwowego, Z jedno ­
czenia H ut Szkła i D. P. M . Poznań, 2) lustra  
duże i m ałe —  na zam ów ienie instytucji 
państw ow ych, dla P. D. T, i Samopomocy 
Chłopskiej.

N ależałoby tu jeszcze zaznaczyć, że za ­
k łady drzew ne w y ra b ia ją  dla przem ysłu  
w łókienniczego różnego rodzaju  szpule l  
b ijak i.

Do w zm ożenia w ydajności pracy p rz y ­
czyn ili się w  dziale odbudow y przem ysłu  
drzew nego następujący przodow nicy:

1) Przodująca brygada ob. W ięcka w  Sto­
la rn i M echanicznej w e  W rocław iu , kórej za ­
k ład  zaw dzięcza w zrost w artości p rodukcji 
o 100% na przestrzen i od stycznia do lipca  
bież. roku.

2) Ob. Łebek Stefan, p rzodow n ik  p racy  l  
racjonalizator w  W ytw ó rn i M e b li i  N a rt  
„Sowa", Ostroszowiee. Stwarza on postać 
robotn ika b io rącego  czynny udział w  życiu  
społecznym  i politycznym .

3) Ob. Połeć Tadeusz, stolarz p rzo d o w ­
nik p racy w  Stolarni C zarny Bór, w ykonuje  
130% norm y produkcyjnej. Produkcja Zakła­
du należy do jakości I  klasy. Po pracy  
um ie znaleźć w o ln y  czas, b y  poświęcić go 
dla p racy w  O. R. M . O., pełn iąc funkcję ko ­
m endanta w  Czarnym  Borze.

4) Ob. K arasiew icz M ieczysław , bezpar- 
ty jn y  p rzodow n ik  pracy, w ykonuje p rzec ię ­
tnie 250% norm y. Bierze czynny udział w  
życiu społecznym  jako p rzew odniczący Ra­
dy Zakładow ej. Za swoje zasługi został osta­
tnio w ysun ięty  na stanowisko k ierow nika  
produkcji w  Ośrodku Przem ysłu D rzew ne­
go (w  Jaw orzyn ie  Śląskiej), k tó ry  obejm uje  
cztery  zakłady stolarskie.

5) Rajca Stanisław - Z. P. M . stolarz mon­
tażowy, w yko n u je  131% norm y.

»Jednolity plan kont«
dla p a ń s t w o w y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  podległych Ministerstwom: 
G ó r n i c t w a  i E n e r g e t y k i  — P r z e m y s ł u  C i ę ż k i e g o  
Przem ysłu Lekkiego — Przem ysłu Rolnego i Spożywczego
o b o w i ą z u j ą c y  o d  d n i a  1 s t y c z n i a  1 9 5 0  r o k u

W ydaw nictw o niezbędne w każdym  przedsiębiorstw ie, b iurze i fabryce
Cena za  eg zem p larz  z ł 150 .- — — Stron 95 — — Karton
Zamówienia przyjmuje: Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
»Polskie Wydawnictwa Gospodarcze« Delegatura Katowice, 3-Maja 23
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Narada g liir ic ka  o zadaniach organizacyjnych
Narada w ytw órcza  Ś ląskiej D y re k c ji O gól- 

nobranżowej P rzem ysłu M iejscowego w  G li­
w icach w  dniach 29 i  30 sierpnia br. m ia ła  cha­
ra k te r spraw ozdaw czo-instrukcyjny.

Sześciomiesięczny zaledwie okres is tn ien ia  
D y re k c ji w in ie n  —  ja k  pow iedzia ł w  sw ym  
zagajeniu naczelny d y re k to r Tadeusz Jakubo­
w icz —  podsumować dotychczasowe w y n ik i, 
a jednocześnie w ytyczyć  obraz pracy na n a j­
b liższy okres.

Zagadnienie organ izacji p racy w  dyrekcjach 
o różnorodnych p ro fila ch  p rodukcy jnych  nie 
należy do ła tw ych  zadań.

K onferenc ja  g liw icka  na pierwsze m iejsce 
wysunęła zagadnienie p rodukc ji n ie  pom ija jąc 
oczywiście w szystk ich  innych  kw esty j, k tó re  
w iążą się pośrednio lu b  bezpośrednio z ty m  
zasadniczym zadaniem.

P L A N  R O CZNY I  P LA N  8-L E T N I

G liw icka  dyrekc ja  w  porozum ien iu z zakła­
dam i p rzy ję ła  zobowiązanie w ykonania  p lanu 
p rodukcyjnego na dzień 20 listopada br.

Wobec w p ływ a jących  m e ldunków  o już  
w ykonanych  planach, o sta łym  wzroście w y d a j­
ności, o pozy tyw nych  w yn ikach  branżowych 
narad w ytw órczych , można m ieć prześw iad­
czenie, że m im o w szelk ich trudności nastąpi 
wcześniejsza realizacja zobowiązań.

K ie ro w n ik  dzia łu p lanowania ob. H a r t l ik  
analizu jąc p lan 6 -le tn i Ś ląskiej D y re k c ji Ogól- 
nobranżow ej wskazał na ogólne założenia tego 
p lanu , ą m ianow icie :

1. zwiększenie p rodukc ji,

2. uzupełn ienie p ro filu  produkcyjnego prze­
m ys łu  kluczowego,

3. fu n kc je  poddostawcy przem ysłu klucz.

4. p rodukc ję  a rty ku łó w  bezpośredniej kon- 
sum cji,

5. p rodukc ję  a rty ku łó w  deficytow ych, im ­
portowanych,

6. podwyższenie w yda jności i  obniżenie 
kosztów p rodukc ji,

7. podwyższenie jakości w yrobów ,
8. zwiększenie m ożliwości za trudnien ia  ko­

biet,

9. nowe zakłady i  ich  rozmieszczenie na te ­
renach n ie  uprzem ysłow ionych.

Ob. H a r t l ik  zaapelował do zebranych, by do­
ło ż y li w szelk ich starań do przedterm inowego 
w ykonan ia  p lanu 6-letniego i  zapewnienia re ­
a liza c ji jego założeń.

PLA N O W E IN W ESTYC JE
W alka o nową technikę, o nową konstrukc ję  

i  procesy technologiczne, o nową organizację 
p ro d u k c ji jes t ściśle związana i  uzależniona od

praw id łow ego opracowania i  p raw id łow e j rea­
liz a c ji p lanu  inw estycyjnego —  pow iedzia ł 
w  sw ym  przem ów ien iu  inż. Semil. Przez po ję­
cie „in w e s tyc je “  należy rozum ieć nak łady go­
spodarcze zm ierzające do stworzenia lu b  po­
większenia ob iektu  m a ją tku  trwałego.

Fundusz in w e s tycy jn y  w raz z funduszem 
am ortyzacy jnym  przyznany d y re k c ji g liw ic k ie j 
przez M in is te rs tw o  P rzem ysłu Lekkiego w yno ­
s ił na ro k  1949 sumę 37.933.744 zł.

P lan in w e s tycy jn y  i  p lan kap ita lnych  re ­
m ontów  na rok  1950 został przekazany M in i­
s terstw u P rzem ysłu Lekkiego do zatw ierdzenia.

Po o trzym an iu  zaw iadom ienia o zatw ierdze­
n iu  p lanów  zakłady przystąp ią  bezzwłocznie do 
opracowania dokum entac ji technicznej, k tó ra  
m usi być złożona d y re kc ji w  n ieprzekracza l­
nym  te rm in ie  do dnia 15 listopada 1949.

Zakłady, k tó re  dysponują funduszem inwe­
stycyjnym, w in n y  nadsyłać d y re kc ji sprawo­
zdania odnośnie do funduszów inw es tycy jnych  
w  te rm in ie  do każdego 5 dnia miesiąca oraz 
zbiorczy rapo rt liczbow y na w ykonane prace.

Natom iast zakłady korzysta jące z fundu­
szów na kapitalne remonty zobowiązane są nad­
syłać harm onogram y prac na dany okres spra­
wozdawczy oraz zaawansowanie w  w ykonan iu  
robó t technicznych —  w  te rm in ie  do 12 i  27 
dnia każdego miesiąca.

ZA O P A TR ZE N IE  M A TE R IA ŁO W E

Podstawą uzyskania w yda jności i  w ykona­
nia p lanu produkcyjnego jest sprawne i  szybkie 
zaopatrzenie surowcowe. Od pracow n ików  za­
opatrzenia, od ich  poczucia odpowiedzialności 
zależy ciągłość pracy w  d y re k c ji i  zakładach.

Służba zaopatrzeniowa m uśi dbać o u p ły n ­
nienie zbędnych ilości surowca, oczyszczenie 
magazynów z rem anentów  poniem ieckich 
i  sprzętu, k tó ry  n ie  jest zw iązany z produkc ją  
danego zakładu przemysłowego, m usi dbać o 
obniżenie stosunkowo w ysokich kosztów zaopa­
trzenia, kosztów składowania, transportu , o roz­
budowę w łasnych pomieszczeń magazynowych.

D y re k to r adm in is tracy jno  - finansow y ob. 
Pa jąk w  dalszym ciągu swego przem ów ienia 
podkreśla konieczność zaostrzenia k o n tro li zu­
życia m ate ria łów  ja k  i  p rzysy łanych  zapotrze­
bowań.

Niedostateczny stan w  zaopatrzeniu w id z i 
re fe ren t w  tym , że p lanow anie zaopatrzenia nie 
jest dotąd w  dostatecznej m ierze oparte o no r­
m y zużycia i  no rm y zapasów magazynowych, 
zasady p lanow ania zaopatrzenia n ie  zostały 
dotąd jasno i  w  sposób obow iązujący ustalone, 
a w ykonanie  ich  n ie  jest należycie kon tro lo ­
wane.
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Poprawą istniejącego stanu w  przem yśle 
m ie jscow ym  w id z i dyr. Pa jąk w  zaprowadzeniu 
indeksu materiałowego, k tó ry  u ła tw iłb y  zapro­
wadzenie jedno lite j ew idenc ji m a teria łow e j, 
usystem atyzowanie zapasów magazynowych 
i  ka rto tek  w  fabrycznych  magazynach.

Indeks m a te ria łow y zapewni rów nież p ra ­
w id łow ą  pracę księgowości m a teria łow e j, um o­
ż liw i zaprowadzenie dokładnej i  ana lityczne j 
sprawozdawczości. Indeks wreszcie pozw o li na 
w łaściwe planowanie zaopatrzenia pcd w zglę­
dem m ate ria łow ym  i  finansowym .

U zdrow ien ie  gospodarki m a te ria łow e j m usi 
nastąpić oddolnie, od zakładów przez w p row a ­
dzenie w łaściwego systemu zaopatrzenia.

JESZCZE O OSZCZĘDNOŚCI
Zagadnienie systemu oszczędnościowego jest 

om awiane na w szystkich konferencjach i  n ic 
nie tra c i ze swej aktualności, przeciwnie, staje 
się palącym  problem em , którego rozwiązanie 
pozw oli na rea lizację  hasła „produkow ać w ię ­
cej, lep ie j i  ta n ie j“ .

Zak łady nie zawsze rozum ie ją  nakładane na 
n ie  zadania i  ty lk o  ty m  dadzą się w ytłum aczyć 
niedokładności w  sprawozdaniach z p lanu osz­
czędnościowego.

O dpow iedzia lnym  za całokszta łt działalności 
ko m ó rk i oszczędnościowej w  zakładzie jest 
k ie row n ik . W spółodpow iedzia lnym  za wszyst­
k ie  czynności związane z ty m  zagadnieniem 
jest re fe ren t oszczędnościowy. W  w iększych 
zakładach is tn ie je  ko m ite t oszczędnościowy, 
w spółdzia ła ją  zawsze rady zakładowe, delegat 
zw iązku zawodowego i  ko m ó rk i pa rty jne .

Nasuwa się pytan ie , czym w łaściw ie  jest 
oszczędność?

T y lko  w yn ik ie m  um ie ję tne j gospodarki w  
zakresie najlepszego w yzyskan ia  s ił ludzkich , 
maszyn, m a te ria łu  i  czasu oraz un ikan iem  m ar­
notraw stw a we w szystk ich  jego form ach. Osz­
czędność na pa liw ie , na energ ii obcej (gaz, e lek­
tryczność), na wodzie, na o liw ie  i  smarach, 
up łynn ie n ie  rem anentów, redukc ja  m anka itd .

Już to bardzo pow ierzchowne w yliczen ie  
m ożliwości oszczędzania wskazuje, że oszczę­
dzanie n ie  jest jakąś akcją  dorywczą, lecz trw a ­
łym , systematycznie prowadzonym  procesem, 
do którego wym agań należy nagiąć całą p ro ­
dukc ję  i  fu n kc je  gospodarcze zakładu.

Z A G A D N IE N IA  F IN A N S O W E
Zagadnienia finansowe szeroko kom ento­

wano na naradzie w  u jęc iu  przez Narodowy 
Bank Polski; sprawę kosztów w łasnych i  a rku ­
szy roz liczen iow ych om ów i oddzie lny a rty ku ł.

K W E S T IA  N O R M
Bezpośrednio ze współzawodnictwem  wiąże 

się kwestia norm . N iewprowadzenie norm  w  ży­
cie oduija  się u jem nie  na finansach pracownika, 
k tó ry  n ie  ma m ożliwości zwiększenia swoich 
zarobków, a zakład ponosi s tra ty  związane z> 
n iew ykonaniem  planu. Zakłady, k tó re  n ie  m ają

jeszcze całkow itego zatw ierdzenia norm  lub  
stw ierdzą ich  n ieaktualność skutk iem  np. u lep­
szeń w  p rodukc ji, w in n y  pop raw k i u ję te  p ro ­
toko la rn ie  przez kom is ję  k o n tro li norm  prze­
słać d y re k c ji do zatw ierdzenia.

Ustalenie norm  dla poszczególnych zakła­
dów pow inno nastąpić w  oparciu  o faktyczne 
i  celowe zużycie surowca, po dokładnej ana li­
zie.

Opracowanie norm  zużycia usta li kon tro lę  
i  p rzyczyn i się do obniżenia kosztów m ate ria ło ­
wych.

W  w ypadku nieca łkow itego zaopatrzenia 
w  surowce pracę akordową należy ko n tyn u ­
ować aż do wyczerpania surowca, a n ie rozcią­
gać p ro d u kc ji na ca ły miesiąc.

N o rm y muszą znaleźć odzw ierciedlenie w  
ka lku lac jach , tzn. że w  ka lku lac jach  m usi być 
podane zużycie surowca i  czasu ściśle w edług 
obow iązujących norm .

W  zw iązku z ty m  w ysuw a się kwestia ra ­
cjonalnego w ykorzystan ia  czasu pracy, zdolno­
ści p rodukcy jne j maszyn i  urządzeń oraz facho­
w e j nad n im i opieki.

D B A JM Y  O U R Z Ą D Z E N IA  TE C H N IC ZN E
Maszyna podobnie ja k  człow iek wym aga 

tro sk liw e j, p ieczo łow ite j op ieki. N ieprzestrze­
ganie term inarza przeglądu, bagatelizowanie 
rem ontów  maszyny, używ anie nieodpowied­
n ich  sm arów sprowadza je j awarię.

Dewizą p racow n ików  jest w łaśnie w a lka 
z m ożliwościam i powstania uszkodzeń. Praco­
w n ik  rozum iejący, że ry tm  maszyny zależy od 
je j dobrego funkcjonow ania , codziennie podda 
ją  sprawdzeniu, ko n tro li, n ie  czekając aż nastą­
p i poważniejsze uszkodzenie.

Do obowiązków każdego kierownika i radcy 
zakładowego należy ju ż  dziś zbadanie i  zabez­
pieczenie w szystk ich  przewodów i  urządzeń 
technicznych, k tó re  mogą w  zim ie ulec szko­
d liw ym  dzia łaniom  atm osferycznym .

Należy zw rócić baczną uwagę w  zakładach 
na k o tły  parowe, zaw ory przepuszczające, na 
konieczność zmniejszenia s tra t wodnych przez 
stosowanie uszczelnień. Zakład m usi dbać o a r­
m aturę, m usi pam iętać o regu la rnym  zasilaniu 
ko tła  wodą itd .

A b y  zapobiec ko ro z ji (rdzew ieniu), w inno 
się używać do pokryc ia  pow ierzchn i środków 
ochronnych, np. lak ie ru , k tó ry  p roduku je  fa ­
b ryka  „ U lf ig “  (Katow ice-W ełno wiec).

S iln ik i w in n y  być stosowane do maszyn 
o odpow iednie j w ytrzym a łośc i mocy.

Zak łady w in n y  dążyć w  m iarę m ożliwości 
do stosowania indyw idua lnego napędu.

S ierpn iow e obrady zw iązków  zawodowych 
s taw ia ją  przed klasą robotniczą zadanie orga­
nizowania — . w  porozum ien iu z k ie row n ic tw em  
zakładów ■—  ochrony ob iektów  gospodarczych 
jako  m a ją tku  społecznego.
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RACJO N A LIZA TO R STW O  I  W Y N A L A Z ­
CZOŚĆ

Na po lu  rac jona liza to rstw a i  wynalazczości 
n iektó re  zakłady w ykaza ły  w ie le  in ic ja ty w y , 
dzięki czemu zanotowano poważne sukcesy:

W  fabryce porcelany w  B ykow in ie  koło 
Chorzowa dzięki pom ysłow i pracow n ików  p ro ­
duku je  się kam ionkowe chłodnice dla Polskie­
go Radia, chłodnice, k tó re  dotychczas sprowa­
dzano z zagranicy. Chłodnice p ro d u kc ji fa b ry ­
k i w  B yko w in ie  jakościowo n ie  ustępują im ­
portow anym , a są w  dodatku tańsze.

P racow n ik  jednego z zakładów drzewnych 
d y re k c ji g liw ic k ie j ob. J. G arnow ski (patrz n r  
29 Ogólnopolskiego In fo rm a to ra  PPM  str. 25 
i  str. 26) skonstruow ał w ed ług własnego pom y­
słu łuszczarkę do p ro d u kc ji obłogów, k tó rych  
w ie lk i b rak  odczuwa się na rynku . Ob. G arnow ­
sk i dz ięk i swemu pom ysłow i p rzyn iós ł zakła­
dow i poważną sumę oszczędności: około 
2.000.000 z ł rocznie. Łuszczarka pom ysłu ob. 
Garnowskiego może być wykonana w  każdym  
n iem al zakładzie drzew nym  i  dlatego dyrekc ja  
techniczna w yde legu je  ob. Garnowskiego do 
zakładów w  charakterze ins truk to ra .

W ym ien ić  tu  należy z D P M  G iw ice c b. M u - 
rzyńca, k tó ry  zrekonstruow a ł sz lifie rkę  taśmo­
wą z części w ydobytych  ze złomu, ob. Balcerza- 
ka, k tó ry  w yrem ontow a ł zdekompletowaną 
prasę stolarską.

D zięk i um ie ję tnem u i  pedagogicznemu po­
dejściu „w y ło w ie n ie “  tak ich  jednostek daje 
często niespodziewane w y n ik i. Do w szystkich 
p ro je k tó w  należy ustosunkowywać się powa­
żnie, zachęcać i  stosować nagrody. W spółpraca 
z dyrekc ją  i  czynn ik iem  społeczno-politycznym  
gw aran tu je  powodzenie.

R A D Y  ZA K ŁA D O W E  A  W S P Ó ŁZA W O D ­
N IC TW O

Rady zakładowe m uszą. zrew idować swój 
stosunek do' w ie lu  żyw otnych  zagadnień a 
przede w szystk im  współzawodnictwa pracy 
i  tam, gdzie n ie  zostało ono jeszcze w prowadzo­
ne, względnie ty lk o  częściowo, należy bez­
zw łocznie nawiązać ko n ta k t ze zw iązkam i za­
w odow ym i w  celu wprowadzenia go w  życie. 
W łaśnie do rady zakładowej będzie należało 
w yjaśn ien ie  załodze, czym jest współzawodni­
ctwo dla gospodarki ludow ej i  pracownika. 
Zorganizowane współzawodnictwo p rzyczyn i 
się do zwiększenia w ydajności, podniesienia ja ­
kości p rodukc ji, a ty m  samym do 'podniesienia 
'ogólnego dobrobytu.

K A D R Y  PRACO W NICZE

Dobór odpowiedniego personelu p racow n i­
czego posiada dla każdego przedsiębiorstwa za­
sadnicze znaczenie. Jednym  z podstawowych 
zagadnień na odcinku przebudowy gospodar­
czej i  społecznej naszego k ra ju  jest troska 
o w ychowanie i  wyszkolenie nowych kadr p ra ­
cowniczych.

K a d ry  pracownicze w in n y  posiadać tak ie  
w a lo ry , ja k  poczucie odpowiedzialności, wyso­
ką fachowość oraz zrozum ienie doniosłej zm ia­
ny  u s tro ju  dotyczącej dziedziny społeczno-go­
spodarczej.

Szczególnie zdolne, fachowo przygotowane 
i  w yrob ione  jednostk i wysuwane będą na fu n k ­
cje kon tro le rów  p ro d u kc ji w  je j poszczególnych 
fazach. Do obow iązków tych  kon tro le rów  będzie 
należała rów nież kon tro la  gotowego p roduktu , 
zużycia surowców, maszyn, urządzeń oraz ba­
danie racjonalnego stosowania norm  i  za trud ­
n ie n ia  ludz i .

Szczególnie zdolne jednostk i należy „w y ła ­
w iać“  spośród p racow n ików  i  k ie row ać je  po­
przez istn ie jącą p rzy  d y re kc ji g liw ic k ie j sekcję 
szkolenia zawodowego do odpow iednich szkół 
i  zakładów naukowych.

Z zagadnieniem szkolenia w iąże się bezpo­
średnio sprawa kadr rezerwowych, niem nie j 
ważna od innych. A by  nie stanąć pewnego dnia 
wobec perspektyw y unieruchom ienia maszyny 
z powodu np. choroby pracownika, obow iąz­
k iem  k ie row n ic tw a  zakładu jest zorganizowa­
n ie  ta k ie j współpracy w  zespole, k tó ra  pozw oli 
zawsze na stworzenie zastępstwa.

BEZPIEC ZEŃ STW O  I  H IG IE N A  PRACY
Celem a kc ji bezpieczeństwa i  h ig ieny  jes t 

przedłużenie okresu produkcyjnego w  życiu  
pracującego człowieka. Zadanie je j polega na 
zmniejszeniu, a nawet ca łkow itym  usunięciu 
w ypadków  p rzy  pracy i  chorób zawodowych. 
Zasięg a kc ji bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy 
jest bardzo roz leg ły  i  n ie  ogranicza się ty lk o  do 
zabezpieczenia maszyn i  urządzeń technicz­
nych, przeciwnie, z bezpieczeństwem i  h ig ieną 
wiąże się dobre ośw ietlenie, dostęp pow ietrza, 
ogrzewanie, dobra organizacja kom un ikac ji, 
transportu , należyte u trzym an ie  narzędzi itp .
-—a ponadto porządek, czystość, dyscyplina 
pracy.

W szystkie w yże j w ym ien ione  czynn ik i w y ­
w ie ra ją  w p ły w  na techniczną sprawność p ro ­
d u kc ji podnosząc wydajność pracy.

Ponieważ każde wydarzenie nie p rzew idzia­
ne w  no rm a lnym  biegu p ro d u kc ji jest czynn i­
k iem  dezorganizacyjnym , dlatego k ie ro w n i­
ctwo, k tó re  jest bezpośrednio odpowiedzialne 
za w ypadki, m usi stale m ieć na uwadze, że:

stan ins ta lac ji e lektryczne j s iły  i  św ia tła  
(zwłaszcza p rzy  prądzie) sta łym , gdzie na 
skutek niedokładności w  przewodach po­
w sta je  łu k  V o lty  i  stąd niebezpieczeństwo 
pożaru) w in ien  być bez zarzutu;

m a te ria ły  w ybuchow e i  ła tw opalne w in n y  
być tak  przechowywane, aby magazynowa­
n ie  ich  nie naraziło załogi i  zakładu;

wszystkie  maszyny w in n y  być bezwarun­
kowo uziem ione;

ko ła  h ig ieny  i  bezpieczeństwa pracy na 
zakładach w  swoim  program ie w in n y  prze­
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prowadzać z całą załogą pogadanki z zakre­
su obrony przeciwpożarowej;

wszyscy bez w y ją tk u  p racow nicy w in n i 
zwracać baczną uwagę na mogący zaistnieć 
m om ent pożaru i  o w sze lk ich  swych spo­
strzeżeniach meldować natychm iast swoim  
na jb liższym  przełożonym ;

należy uzupełn ić sprzęt przeciw pożarowy 
oraz rozm ieścić go w łaściw ie  i  celowo w  po­
rozum ien iu  z m iejscową strażą pożarną;

porządek na zakładzie jest ręko jm ią  bez­
pieczeństwa. N ie  dopuszczać w ięc do roz­
rzucania po całej fabryce przeróżnego złomu 
i  odpadków, k tó re  powodują bardzo często 

. nieszczęśliwe w ypadki.
Zw iększenie w yda jności i  podniesienie ja ­

kości p ro d u kc ji uzależnione jest rów nież od 
h ig ien icznych w a runków  pracy.

Radcy zakładow i i  k ie row nicy, w in n i we 
w łasnym  zakresie systemem gospodarczym sta­
le  i  us iln ie  popraw iać w a ru n k i h ig ieniczne p ra ­
cy na swoich zakładach przez:

a) udostępnianie św ia tła  przez u trzym yw a ­
n ie  w  czystości ok ien  w  m ie jscu pracy,

b) rac jona lne rozłożenie punk tów  św ie­
tln ych ,

c) u trzym yw an ie  w arszta tu  i  m iejsc pracy 
w  czystości.

Sum ienny k ie ro w n ik  jako  odpow iedzia lny 
gospodarz zakładu ma obowiązek wprowadzać 
w  życie zarządzenia d y re k c ji i  sprawdzać ich  
stosowanie. A b y  ustrzec zakład przed ewent. 
m ożliwością pożaru, względnie innego szkodli­
wego w ypadku, k ie ro w n ik  przed zamknięciem  
zakładu w in ie n  osobiście, w zględnie przez w y ­
znaczonego zastępcę stw ierdzić, że zakład zo­
staw ia w  na leżytym  porządku.

U W A G I KOŃCOW E
D y re k to r D epartam entu inż. Dobrzeniecki 

reasum ując w y n ik i dw udn iow ych  obrad p rzy ­

ją ł z zadowoleniem  wiadomość o wzięciu udzia­
łu  w  naradzie nie ty lk o  k ie ro w n ic tw  zakładów, 
ale i  p rzedstaw ic ie li rad zakładowych, k tó rzy  
m og li zapoznać się z b liska  z trudnościam i, z ja ­
k im i muszą walczyć zakłady i  dyrekcje.

Odpowiadając przedstaw icie lom  branży 
drzewnej, dyr. Dobrzeniecki podkreślił, że 
sprawa surowca ma znaczenie ogólnopolskie 
i  obecnie trudne  do rozw iązania ze względu na 
w ie lk ie  wyniszczenie i  rabunkow ą eksploata­
cję lasów przez okupanta.

Zagadnienie środków  transportow ych, k tó ­
rych  b rak  specja ln ie odczuwa branża drzewna, 
zostanie rozpatrzone w  ramach dyrekc ji, k tó ­
ra za ła tw i tę sprawę w  sensie pozytyw nym .

Zdaniem  dyr. Dobrzenieckiego należałoby 
uszkodzony, w ym agający rem ontu  park  ma­
szynowy k ierow ać do zakładów d y re kc ji poz­
nańskie j, k tó re j dzia ł rem ontu  maszyn pracuje 
b. sprawnie.

Należałoby rów nież zw rócić uwagę k ie ro w ­
n ikó w  zakładów na kw estię  ubrań ochronnych. 
Sprawa ta jest na ogół w s tyd liw ie  przem ilcza­
na.

Odprawa prowadzona by ła  pod kątem  k ry ­
ty k i i  sam okry tyk i, dlatego należy w  następ­
stw ie  spodziewać się pozytywnego podejścia 
do om aw ianych zagadnień. K ry ty k a  jest czyn­
n ik iem  dop ingu jącym  do w iększych w ys iłków . 
A  duży w ys iłe k  muszą wkładać pracow nicy 
przem ysłu  m iejscowego, przem ysłu, k tó ry  na­
stręcza ta k  w ie lk ie  trudności organizacyjne ze 
w zględu na swą w ie lką  różnorodność p roduk­
c ji. '

D yr. J. Dobrzeniecki zakończył dwudniowe 
obrady wezwaniem  zebranych do „trwania na 
posterunku i wypełniania z honorem swoich 
obowiązków“. [ I ]

D rab in a  m echaniczna o w yciągu ręcznym . M odel D d  12 m etró w

Długość drab iny  w  stanie złożonym  6.90 m  
Stosunkowo n ie w ie lk i c iężar [520 kg] pozw ala na p rzew o żen ie  drab iny  ręcznie.

T a  sama drab ina — patrz  str. 19,
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W alczym y z pożarami
uj opracoiuaniu p ik . poż. W . M ie rz a n o u js k ie g o

Dość częstą przyczyną powstawania poża­
rów  jest samozapalenie się.

Z jaw isko  to należy odróżniać od zw ykłego 
zapalania się m ateria łów , k tó re  następuje pod 
w p ływ em  czynn ików  zewnętrznych, p łom ienia 
lu b  dużego nagrzania. Samozapalanie następu­
je  na skutek stopniowego nagrzewania się sa­
mego m ateria łu . Pod w p ływ em  tego nagrze­
wania się m a te ria ł zaczyna się żarzyć lu b  za­
pala się płom ieniem .

Oczywiście nagrzanie od zewnątrz, na p rzy ­
k ład  przez prom ien ie  słoneczne m ateria łów  
skłonnych do samozapalenia w  dużym  stopniu 
sprzyja  ich  samozapaleniu.

Do m ate ria łów  skłonnych do samozapalenia 
się należy zaliczyć: 
w ęg ie l kam ienny, to rf, b ryk ie ty , 
drewno, troc iny , w ęg ie l drzewny, 
tłuszcze i  oleje, w  szczególności roślinne, ja k  

o lej ln iany , słonecznikowy, rzepakowy, m a­
kow y,

zaoliw ione i  przetłuszczone n iektó re  m ateria ły , 
ja k  len, bawełna, wełna, różne tkan iny , sa­
dza i  rozdrobnione metale, 

siano, słoma, chm iel, ziarna zbóż, mąka, o tręby 
i  ty m  podobne, 

nawozy na tu ra lne  i  sztuczne.
Z w yliczen ia  tego w yn ika , że ilość m ate ria ­

łó w  ulegających samozapaleniu jest dość duża.
O m ów im y pokrótce najczęściej zdarzające 

się w yp a d k i samozapalenia.

Samozapalenie węgla kam iennego następu­
je  najczęściej w tedy, gdy jest on zmieszany 
(g ruby z m iałem ), uk ładany w  zbyt w ysokie 
zw a ły i  w ilg o tn y . Należy zaznaczyć, iż  m ia ł jes t 
bardzie j samozapalny od węgla grubego.

W ęgiel d rzew ny znacznie ła tw ie j ulega sa­
mozapaleniu n iż  w ęg ie l kam ienny, w  szcze­
gólności w tedy, gdy jest uk ładany w  duże sto­
sy zaraz po w ypa len iu .

Bardzo często u legają samozapaleniu wszel­
kiego rodza ju  szmaty, zwłaszcza gdy są nasy­
cone tłuszczem i  złożone w  stosie lu b  w  sk rzy ­
n i d rew niane j.

Niebezpieczeństwo samozapalenia powoduje 
rów nież sadza nagromadzona w  kom in ie  lu b  
złożona w  m iejscu, gdzie zna jdu ją  się rozlane 
tłuszcze.

W ełna surowa n ie  przem yta i  n ienależycie 
odtłuszczona, je ś li jes t złożona w  g rubych  w a r­
stwach, ulega samozapaleniu.

D otyczy to rów nież i  innych  m ateria łów , 
jeże li są nagromadzone w  dużych ilościach, 
zw ilgo tn ia łe  lu b  zatłuszczone.

Należy podkreślić, iż  czas procesu samona- 
grzewania się, powodujący następnie samoza­

palenie om aw ianych m ate ria łów  jest n ie jedna­
kow y, na p rzyk ład  dla węgla kam iennego —  
w ynosi on około k i lk u  tygodn i, dla węgla 
drzewnego od k ilk u  do k ilku n a s tu  dni. W ie ­
dząc o ty m  m usim y pam iętać zawsze o sk łon­
nościach wspom nianych m a te ria łów  do samo­
zapalenia oraz w arunkach, w  ja k ich  pow inny 
być one przechowywane, czy też magazynowa­
ne, by  un iknąć pożaru. Należy przestrzegać, 
by ła tw o  ulegające samozapaleniu m a te ria ły  
n ie b y ły  gromadzone w  stanie w ilgo tnym , lub  
zatłuszczone, w  skrzyn iach drew nianych , w  du­
żych w arstw ach na podłogach i  w  sąsiedztwie 
ścian drewnianych.

By. n ie  dopuścić do zapalenia się sadzy w  ko ­
m in ie , należy go dokładnie czyścić.

W ęgiel i  to r f  w  dużych ilościach należy 
składać w  m iejscach należycie odw odnionych 
w  n iezbyt w ysokich  zwałach lu b  stosach. D łu ­
gość ich  może być dowolna, szerokość zaś 
u podstawy dla węgla grubego pow inna w yno ­
sić n ie  w ięcej n iż  dwadzieścia m etrów , dla 'wę­
gla drobnego i  m ia łu  na jw yże j dziesięć me­
trów . Z w a ły  węgla i  stosy to r fu  należy um ie ­
szczać p rzyna jm n ie j o piętnaście m etrów  od 
na jb liższych budynków , odległość zaś pom ię­
dzy poszczególnymi zw ałam i i  stosami pow inna 
w ynosić p rzyna jm n ie j dwa m etry . Od czasu 
do czasu należy sprawdzać, czy w ew nątrz  zwa­
łów  n ie  w y tw o rzy ła  się zbyt wysoka tem pera­
tura. Jeżeli s tw ie rdz im y nadm ierne gorąco, na­
leży zw a ły  te rozrzucić na bok i w  celu ochło­
dzenia.

We w szystk ich  warsztatach należy prze­
strzegać, by  zatłuszczone czyściwo (pakuły, 
szmaty) do maszyn, po użyc iu  by ło  składane 
do szczelnie zam ykanych skrzynek blaszanych, 
skąd po zakończeniu pracy pow inno być usu­
wane do specja lnych dołów, bądź też przeka­
zywane do natychm iastowego w ypran ia .

P rzy  sposobności wspomnę o jeszcze innych  
zjaw iskach, k tó re  mogą spowodować pożar 
a nawet w ybuch.

W iem y, że wapno niegaszone samo się n ie  
pali. Jeżeli jednak duże ilośc i wapna niegaszo­
nego um ieścim y w  w ilg o tn e j szopie drew niane j, 
lu b  tak ie j, do k tó re j dostaje się woda deszczo­
wa, to wówczas podczas łączenia się wapna 
z wodą powstanie ta k  wysoka tem peratura, że 
mogą zapalić się znajdujące się w  bezpośrednim 
sąsiedztwie m a te ria ły  ła tw opalne oraz d rew n ia ­
ne ściany i  podłogi.

W  zw iązku z ty m  wapno niegaszone należy 
przechowywać w  suchych i  p rzew iew nych 
miejscach.

Duże ilośc i ka rb id u  należy przechowywać 
w  naczyniach i  bębnach wodoszczelnych. Z k a r­
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b idu  bow iem  pod w p ływ em  w ody w ytw arza  się 
gaz acetylen, zapalający się z w ybuchem  w  
obecności p łom ienia, a naw et iskry .

Bardzo ostrożnie trzeba obchodzić się z og­
niem , szczególnie w  obecności gęstego p y łu  wę­
glowego. P y ł ten  n ie  ty lk o  jest ła tw o  zapalny, 
lecz posiada rów nież w łasności wybuchowe.

W  zw iązku z ty m  nie pow inno się w  żad­
nym  razie wnosić o tw artego p łom ienia do ta ­
k ich  pomieszczeń, gdzie są duże ilośc i py łu  
węglowego, gdyż może nastąpić w ybuch i  pożar.

Podobne środk i ostrożności należy zachować 
w  m łynach i  p iekarn iach, gdzie są m ożliwości 
tw orzen ia  się gęstego p y łu  mącznego.

Ogrom zarysowujących się zadań związa­
nych  z koniecznością ochrony przeciwpożaro­

w e j w  przem yśle s k ło n ił B iu ro  P rewencyjne 
P ZU W  (Powszechn. Zakładu Ubezpieczeń Wza­
jem nych) do zorganizowania w ie lu  konferen- 
cy j, na k tó rych  w ysunięto szereg zagadnień 
technicznych, w ym agających zrozum ienia ich  
is to ty  i  treści, należytego postawienia, organiza­
c ji i  przygotowania.

Zagadnienia uzgadnia się z ins ty tuc jam i, 
k tó re  są zainteresowane w  ochronie przem ysłu 
przed pożarami.

O niebezpieczeństwie p rodukcy jnym  i  środ­
kach zapobiegawczych zamieszczone zostaną 
m a te ria ły  zaczerpnięte z okó ln ika  in fo rm a cy j­
nego B iu ra  Prewencyjnego (zapobiegawczego) 
PZUW .

F-ka sprzętu pożarniczego ru Paczkoruie
Dotychczas pozostaje do rozw iązan ia  

zaw sze aktualny dla nas problem : zm nie j­
szyć do m inim um  % zniszczeń w y rz ą d z a ­
łby ch rok rocznie p rzez pożar. Jak ważnym  
jest dla nas ten problem , zrozum iem y, gdy  
rzucim y okiem  na statystykę zniszczeń w  la ­
tach 1946, 1947, 1948, w  której p rzew aża jącą  
ilość stanow ią zniszczenia w yrząd zo n e  
przez pożar. Za te zniszczenia Państwo w y ­
płaciło  odszkodowania w ynoszące przeszło  
650.000.000,—  zł rocznie.

Polska Ludowa dbając o bezp ieczeń­
stwo ludu pracującego p rzed  g rozą  pożaru, 
o całość ich w arsztatów  pracy, poleciła  
przem ysłow i m iejscow em u w ykonan ie  tru d ­
nego zadania, jak im  jest zaopatrzenie k ilku - 
settysięcznej arm ii strażackiej w  sprzęt 
strażacki.

Zadanie takie podjęła się w ykonać  
w  ram ach m ożliw ości rów nież katow icka  
dyrekc ja  przem ysłu  m iejscowego. Jednym  
z g łów nych producentów  sprzętu ppoż., 
a m ianow icie drabin  strażackich różnego  
typu, jest f-ka sprzętu pożarniczego w  Pacz­
kow ie, która produkuje następujące d rab i­
ny, w g  norm  i p ro to typów  zatw ierdzonych  
przez Z w iązek  Straży Pożarnych R. P.:

—  drabiny systemu Szczerbowskiego,
—  drab iny hakow e,
—  drab iny przystaw ne ciężkie i lekkie,
nasadkowe i słupkowe.
O prócz pow yższych drabin, fabryka  

produkuje:

—  drab iny 2 - kołow e, 17 - m etrow e, 
12-metr., m echaniczne o w yc iąg u  ręcznym , 
nadające się rów nież do prac m ontażowych, 
na budynkach, w  pow ietrzu , p rz y  napra­
w ach i zakładaniu sieci elektrycznych.

A  oto poniżej podajem y m ateriał, p o ­
trzebny do p rodukcji w yżej w ym . drabin:

tarcica sosnowa, I klasy, bezsęczna 
(lotnicza), na bocznice do drabin.

—  tarcica tw arda —  jesion, buk, brzoza  
na szczeble.

—  okucia drab in  w ykonyw ane są 
z  blach stalow ych cienkościennych oraz sta­
li p łaskiej o różnych w ym iarach.

M ate ria ły  drzew ne, t. j. tarcica sosnowa 
I klasy, musi być najlepszej jakości, o dużej 
w ytrzym ałości i elastyczności, które zap ew ­
n ią  strażakow i pewność i dobre samopoczu­
cie w  czasie akcji. D latego też każdorazo­
w o p rzy  zakupie tarc icy  obecny jest bra- 
karz  fabryki, k tó ry  szczegółowo p rzep ro w a­
dza odbiór techniczny tarc icy  na składach 
w zg lędn ie  tartakach.

D rab in a  systemu Szczerbow skiego
Składa się z 

dwóch przęseł, 
p rzy  czym do 
przęsła dolne­
go przegubowo 

p rzy tw ie rdzo ­
ne są dwa drąż­
k i podporowe. 
Przęsła mogą 
być użyte od­
dzie ln ie lu b  zes 
ta w ionę razem, 
dz ięk i specjal­
nej konstrukcji; 
zamka łączące­
go przęsła, sta­
now ić mogą ra ­
zem d r a b i n ę  

dwuprzęsłową, 
względnie też 
drug ie  przęsło 
może być prze­
dłużeniem p ie r­
wszego przęsła, 
jako  d r a b i n a  
dachowa.
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D R ABIN A M EC HANICZN A
o w yc iągu  ręcznym  

Model Dd 12 metrów

N iezw yk le  cenna drabina 

dla a kc ji ra tow nicze j w  

pożarn ictw ie, gdyż jako 

w olno stojąca um ożliw ia  

w ykonyw an ie  czynności 
z dala, bez oparcia d rab iny  

o p łonący obiekt.

N iezastąpiona d r a b i n a  

p rzy  wszelkiego rodzaju 
pracach m ontażowych na 
budynkach i  w  pow ie trzu , 

p rzy  naprawach i  zakła­

daniu sieci e lektrycznych. 

Szczególnie polecana dla 
e lek trow n i.

Podwozie ma zbudowane z żelaza pro filow ego , osadzone na m ocnych osiach i  oku tych  ko­

łach drew nianych, zaopatrzone w  aparat usta la jący na n ie rów nym  terenie, co daje trw a łą  

i  pewną postawę. Dodatkowe kó łko  pozwala na łatwość m anewrowania w  terenie. D rabina 

posiada mechanizm do ustaw iania d rab iny  pod żądanym kątem. Sama drabina składa się z 2 

przęseł okutych, zaopatrzonych w  boczne okra tow an ia  stalowe, zmniejszające wachania, za­

pewniające bezpieczeństwo i  wygodę. W yciąg na dowolną wysokość do 12 m etrów  odby­

wa się za pomocą ko rby  i  l in  stalowych. D rab ina  posiada dzwonek a la rm ow y i  urządzenie do

sprawdzania Drawidłowego ustawienia.
X
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Śladami polskie j pracy
Śląskie zakłady PM pod hasłem tuspółpracy z przemysłem kluczoiuym

Przem ysły w ęg low y i  hu tn iczy  nadają ton 
całemu reg ionow i śląskiemu. B y ło b y  jednak 
rzeczą wysoce lekkom yślną  pom ijać inne  ga­
łęzie przem ysłu. Sam przem ysł m ie jscow y po­
siada na teren ie  Śląska w  obecnej c h w ili 64 
zakłady m etalowe i  e lektrotechniczne.

W  dzisie jszym  reportażu z naszych w ędró­
w ek po warsztatach p racy chcemy zwrócić 
uwagę na zależność i  współpracę pom iędzy 
przem ysłem  k luczow ym  a przem ysłem  lekk im , 
do którego zaliczam y i  przem ysł m iejscowy.

W iadomo, że is tn ie je  ścisła zależność rzeczy 
w ie lk ich  od m a łych  i  odw rotn ie . P rzem ysły 
kluczowe, m im o iż są producentam i różnych 
dóbr w  w ie lk im  s ty lu , są także potężnym i od­
b io rcam i i  konsum entam i p ro d u kc ji o lb rzym ie j 
ilośc i zakładów obcych. Zwłaszcza w ęgie l i  ko ­
pa ln ic tw o  dla u trzym an ia  ruchu  potrzebu ją  
nieprawdopodobnych ilości wszelkiego rodzaju 
a rty ku łó w  i  p roduktów  przem ysłowych.

W ielotysięczna arm ią górnicza m usi być 
odpow iednio uzbro jona do n ieustannej w a lk i 
z przyrodą. K opa ln ię  można porównać do m ia­
sta o n iezw yk le  rozw in ię tych  potrzebach. Za­
chodzi konieczność uzbro jen ia  kopa lń  w  cały 
złożony system kom un ikacy jny , system dosta­
w y  drzewa, stacje rozrządowe, dworce, maga­
zyny itd .

G ó rn ik  m usi o trzym ać św ia tło  i  siłę, potęż­
ne w rębów k i i  maszyny, um ożliw ia jące m u 
w ydzie ran ie  z z iem i p iln ie  strzeżonych skar­
bów.

Na łamach Ogólnopolskiego In fo rm a to ra  
m ie liśm y już  sposobność podkreślenia ważności 
dwóch m ałych zakładów przem ysłu  m iejsco­
wego dla ruchu  przem ysłów  kluczow ych, k ie ­
dy  p isa liśm y o Fabryce W yrobów  M eta low ych 
w  Tarnow skich Górach i  M iko łow sk ie j O dlew ­
n i Żelaza i  M eta li. Ostatnio m ie liśm y znów spo­
sobność zw iedzić k ilk a  zakładów w  ruchu, p ra ­
cujących dla przem ysłów  kluczowych.

W  Fabryce Konstrukcji Maszyn Górniczo- 
Hutniczych w  Katowicach.

Jestem sta rym  obyw ate lem  K a tow ic , lecz 
n ie  w iedzia łem  dotąd o is tn ien iu  wcale pokaź­
nego zakładu pracy w  śródmieściu, tuż koło Ha­

l i  Targow ej. M ieści się on w  niepokaźnych ba­
rakach p rzy  u l. P io tra  Skarg i 11.

N ie należy się tem u dziw ić, bo jest to za­
k ład  w łaśc iw ie  nowy. Przed w o jną  b y ł to sto­
sunkowo m a ły  w arszta t ślusarski, za trudn ia ją ­
cy trzech czeladników  i  20 uczniów. Nawiasem 
m ówiąc takiego stosunku uczniów  do czelad­
n ików  n ie  w idz ie liśm y nigdzie dotąd w  powo­
jenne j Polsce.

Powojenna h is to ria  tych  zakładów jest na­
prawdę budująca i  interesująca. Sym bolizu je  
bow iem  całe nasze życia powojenne, nasze k ło ­
po ty  z organizacją życia gospodarczego i  nasz 
marsz do dobrobytu  i  w y jśc ia  z impasu na 
równie jsze gościńce.

D nia  12 września 1945 r. obecny k ie ro w n ik  
fa b ry k i, in żyn ie r górn iczy i  hu tn iczy  K az i­
m ierz Ziem ba o trzym u je  zlecenie zajęcia się 
organizacją warsztatu. Zastaje w  warsztacie 
jednego ucznia i  trzech urzędn ików . W arsztat 
oczywiście pozbaw iony narzędzi, z ru jnow any 
i  wyszabrowany. N ie  by ło  ani zamówień, ani 
pieniędzy, trzeba by ło  wszystko organizować 
od początku i  szukać d la w arszta tu  pracy tro ­
chę m iejsca pod słońcem.

K ie ru n e k  pracy i  p ro d u kc ji narzuciła  za­
kładom  znajomość potrzeb przem ysłu węglo­
wego przez ich  k ie row n ika . W  oko licy  K a to ­
w ic  is tn ie je  przecież 5 kopa lń  węgla, w iecznie 
g łodnych różnych inw es tyc ji, urządzeń, kon­
s tru k c ji itd.;

N iezw yk le  ba rw n ie  w yg ląda powieść o zdo­
byw an iu  maszyn i  urządzeń. W  jak ie jś  fa b ry ­
ce w  Będzinie leżała od la t bezczynnie duża 
przeciągarka d ru tu  i  żelaza okrągłego. Nawet 
N iem cy, ta k  łakom i na w yzyskan ie  wszelkich 
m oż liw ych  urządzeń i  obrabiarek, n ie w iedzie­
li,  co z ty m  gruchotem  zrobić. K a tow icka  fa ­
b ryka  m ia ła  jednak sw ych w yw iadow ców  
w  ca łym  reg ion ie  i  ściągnęła maszynę do K a to ­
w ic. B rakow a ło  całego szeregu części. Poświę­
cono k ilk a  żm udnych i  p racow itych  tygodn i na 
rem ont i  dziś ten gruchot, czekający ongiś na 
dostanie się do C en tra li Z łom u, spełnia wspa­
n ia le  swą ro lę  i  przeciąga pokaźne ilości żelaza 
okrągłego na p recyzy jne  w ym ia ry .
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Inną  maszynę, a m ianow ic ie  sztance na 150 
ton, znaleziono w  fabryce .. . guzików . Trzeba 
by ło  przebudować maszynę i  dać je j w y łączn i­
k i  do zestawiania ruchu.

Racjonalizatorstw o i  drobna wynalazczość 
oraz pomysłowość w  ty m  okresie, w yw o łana 
potrzebam i, kw itn ę ła  w  całej pełn i. Słusznie 
m ów i przysłow ie : Potrzeba jest m atką w yn a ­
lazków. C ały szereg maszyn w ykonano we 
w łasnym  zakresie. Sporządzono na p rzyk ład  
potężne bębny do czyszczenia i  frezarkę po je­
dynczą, powiększono piec grzew ny w ie lo k ro t­
nie. T rudno zresztą la ik o w i w ym ien ić  różne 
urządzenia wprowadzone w  zakładach, k tó re  
upraszczają i  przyspieszają procesy p roduk­
cyjne, a noszą nazwy nic nie mówiące przecię­
tnem u śm ie rte ln ikow i.

Cała fab ryka  to w łaściw ie  w ie lk i zakład 
rzem ieślniczy, m im o że p racu je  w  n im  obecnie 
100 pracow n ików  fizycznych  i  13 urzędników . 
C oko lw iek bow iem  się tu  robi, nosi charakter 
in d yw id u a ln y  i  rzadko k iedy  robo ty  są pow ta­
rzalne. Każda bow iem  kopaln ia , budowana 
w  różnych okresach czasu i  przez innych  in w e ­
storów, ma jakieś odrębności, a w  szczególnoś­
c i inne e lewatory, ryn n y , łańcuchy transporto ­
we itd .

Co w łaśc iw ie  rob i fab ryka  katow icka? Na 
p ierw szy rzu t oka w ysuw ają  się łańcucny 
transportowe. Dochodzą one do po tw ornych  
w ym ia ró w  do 150 m ilim e tró w  podzia łk i. Ro­
bione są w edług różnych systemów. Przeważa 
jednak system Bayena, następnie „W estfa lia -1 
i  Galla.

W idz im y gotowe k u b ły  do e lewatorów, całe 
ry n n y  i  poważne serie w ózków  kopa ln ianych 
(Również i  przem ysł budow lany zaopatruje 
się tu  w  specjalne w ózk i dla swych celów). 
W  naszej obecności jedna z kopa lń  om awia 
dostawę k ilk u  tysięcy kozłów  pod taśmę gu­
mową, k tó ra  ma ciągnąć w ęgie l ca łym i k ilo m e ­
tram i.

In te resu ją  nas zagadnienia współzawodnic­
twa. Oczywiście p rzy  dużej rozpiętości i  róż­
nych rodzajach p ro d u kc ji organizacja współza­
w odn ic tw a  jest specjalnie trudna. Zarząd fa ­
b ry k i zwraca głów ną uwagę na dokładność 
pracy. K ie ro w n icy  bow iem  i  p racow nicy w y ­
chodzą z założenia, że na ich  pracy ciąży zbyt 
w ie lka  odpowiedzialność. Łańcuch pracu jący 
w  kopa ln i m usi być sum iennie w ykonany, każ­
da część zbadana co do w ym ia ru , wykończenia 
i  w yglądu. Przypadkowość budynków  i  rozw ój 
w arszta tów  od 1945 r. czyn i konieczną budo­
wę now ych ha l fabrycznych. Budowa jednej 
h a li 35 na 12 m etrów  jest ju ż  zaplanowana. 
Podobnie rozbudowa dalszych m nie jszych ha l 
przebudówek i  dobudówek. Załoga upom ina się 
rów nież o nową un iw ersa lną  frezarkę  i  nowe 
nożyce do cięcia blachy. W ydaje  się nam, że 
zakłady ka tow ick ie  znalazły swój w łaśc iw y 
cel i  zadanie. Celem ty m  jest obsług iwanie ja k  
na jbardz ie j wszechstronne przem ysłu w ęglo­
wego w  najb liższe j okolicy.

W  fabryce „Łańcuch“ w  Chorzowie.

Łańcuch w  życ iu  nowoczesnego gospodar­
stwa odgryw a poważną rolę. Zwłaszcza prze­
m ys ł hu tn iczy  do urucham ian ia  dźwigów, róż­
nych  taśm ruchom ych potrzebuje łańcuchów 
w  ilości całych k ilom etrów . Są to nieraz po t­
w o ry , dochodzące do 36 m ilim e tró w  średnicy.

P rodukc ja  łańcucha n ie  jes t w praw dzie  ża­
dną filozo fią , jest to bow iem  zw yk ła  kowalska 
robota. W ymaga jednak bardzo doświadczone­
go rzem ieśln ika, a w  szczególności kowala 
łańcusznika. P rę t żelazny tn ie  się specja lnym i 
nożycam i na odpow iednie w ym ia ry , kowale po 
zagrzaniu pręta zginają go i  spawają. Taka 
jest metoda stara i  rzem ieślnicza stosowana 
p rzy  łańcuchach o w iększych w ym iarach. Łań ­
cuchy m nie jszych w ym ia ró w  doczekały się 
bardzie j nowoczesnych metod p rodukc ji. Duża 
i  skom plikowana zw ija rka  szybciej n iż czło­
w ie k  operu jący m ło tem  ręcznym  zgina p rę t 
i  ucina na odpowiednie ogniwa, k tó re  z ko le i 
zostają spawane prądem  e lektrycznym .

Natom iast produkc ja  łańcucha G alla to już  
bardzie j złożona operacja. Łańcuch, k tó ry  w i­
dz im y u k ó ł row erow ych jest rów nież łańcu­
chem tego systemu. Składa on się z k ilku n a s tu  
części, k tó re  trzeba arcysum iennie przygoto­
wać, a następnie złożyć i  wykończyć. Rozmai­
tość w ym ia ró w  łańcucha jes t rów nież o lb rzy ­
mia, zależnie od przeznaczenia.

Zapotrzebowanie na łańcuchy jes t bardzo 
duże. D latego też jeden z urzędn ików  f irm  że­
laznych w  r. 1923, m im o iż nie znał się na p ro ­
dukc ji, lecz jedyn ie  na handlu, założył fab rykę  
łańcuchów „Łańcuch “ . F abryka  ta często zm ie­
n ia ła  swą siedzibę i  w ędrow ała od Będzina, by  
w  końcu osiedlić się w  Chorzowie. Dziś za tru ­
dnia 96 lu d z i i  jes t jednym  z na jpow ażn ie j­
szych dostawców łańcuchów przem ysłow ych 
w  k ra ju . F abryka  specja lizu je  się g łów nie 
w  p ro d u kc ji łańcuchów  ciężkich do suwnic 
w  kopaln iach i  hutach.

Uderza nas duży p a trio tyzm  w arszta tow y 
załogi. W ie lu  p racow n ików  jest czynnych w  fa ­
bryce od samego je j powstania. Do n ich  nale­
ży m. i. A n to n i M arkow iak , W ie lkopo lan in  
z Pniewa, osiad ły na Śląsku od 1923 r. On to 
i  k ie ro w n ik  techniczny W incen ty  Ziesel, ś lu ­
sarz, w ychow a li i  w yksz ta łc ili n iem al całą za­
łogę.

Kształcenie łańcusznika jest ła tw ie jsze  an i­
żeli zw ykłego kow ala uniwersalnego. K o w a l- 
łańcusznik może już  po dwóch miesiącach 
p ra k ty k i być stosunkowo zadawaln ia jącym  
pracow nik iem , a pe łnow artościow ym  pracow ­
n ik iem  staje się po m n ie j w ięcej dwóch latach.

Bardzo ciekaw ie w yg ląda czyszczenie ła ń ­
cuchów przed w ysy łką . Łańcuch w yp roduko ­
w any jest b ru d n y  i  zardzew iały. Czyszczenie 
odbywa się w  specja lnych bębnach za pośred­
n ic tw em  w ió ró w  drzewnych. Im  dłuże j trw a  
czyszczenie, ty m  bardzie j nabiera łańcuch 
blasku i  gładkości.
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Tak się ju ż  składa, że w spó łpracow n ik Ogól­
nopolskiego In fo rm a to ra  m usi w ysłuch iw ać 
w  teren ie całe lita n ie  życzeń załóg co do inw e ­
s tyc ji. W  „Łańcuchu “  rów nież n ie  by ło  inaczej. 
P rzyrzek łem  być ich  pośrednikiem  p rzy  stara­
niach się o nowe maszyny. „Łańcuch “  m arzy 
o now ych tokarkach, frezarkach, ha rtow n i, no­
w e j maszynie do spawania na większe ka lib ry . 
Nasi pa trioc i w arszta tow i z „Łańcucha“  p ra ­
gną rozbudować ja k  na jbardz ie j swój w arszta t 
pracy, w  k tó ry m  się dobrze czują. Wszyscy 
z w a ru n kó w  pracy są zadowoleni i  są świado­
m i swej ro li, ja ką  odgryw a ją  w  życiu  gospo­
d a rk i narodowej. Uważają, że bez łańcuchów 
przem ysłow ych z „Łańcucha“  przem ysł h u tn i­
czy n ie  zdoła w ype łn ić  p lanu 6-letniego i  za 
w ykonan ie  tego p lanu załoga „Łańcucha“  czuje 
się współodpowiedzialna.

W  Państwowej Fabryce Wyrobów Metalowych 

i Odlewni Żeliwa w  Chorzowie.

H is to ria  tych  zakładów jest znamienna. Na 
początku by ła  to kuźnia. K uźn ia  ta na ró w n i 
z Chorzowem i  ca łym  zagłębiem w ęg low ym  
przeszła swą rew o luc ję  przemysłową. Rozbu­
dow yw ała  się, p rzyb yw a ły  w  n ie j dz ia ły  i  now i 
pracow nicy, lecz w łaśc iw y rozw ój zakładów 
w id z im y  dopiero teraz. Sąsiedztwo z przem y­
słem w ęg low ym  narzuciło  zakładom w łaśc iw y 
k ie runek  p rodukc ji. Dziś już  m am y w  fabryce 
4 dzia ły. D z ia ł m echaniczny pode jm uje  się ob­
ró b k i i  budow y maszyn. D z ia ł ko n s tru kcy jn y  
w ykonu je  mniejsze konstrukc je . Specjalnością 
zaś zakładów jest budowa w ózków  kopa ln ia ­
nych, taśm ruchom ych i  innych  urządzeń dla 
kopa ln ic tw a.

Na dobro zakładów należy zapisać tenden­
cje samowystarczalności. Zagadnienie łożysk 
w  Polsce jest, ja k  w iadomo, „w ąsk im  gard łem “  
naszej p rodukc ji. Pod względem łożysk koszy- 
kow o-ro lkow ych  fa b ryka  chorzowska stała się 
samowystarczalna i ’ n ie  m usi już  na nie czekać 
p rzy  w yrob ie  wózków. Z doświadczeń p rzy  w y ' 
rob ie  w ózków  korzysta także nasz M onopol 
Ty ton iow y, k tó ry  zam ów ił dla swych fa b ry k  
ty to n iu  dużą pa rtię  w ózków  n iezw yk le  zw ro­
tnych  i  dowcipnie skonstruowanych. K o n s tru k ­
cje do so rtow n i węgla budzą szacunek.

K uźn ia  w  Chorzowie ma rów nież szeroki 
zakres działania. Robi się tu ta j duże ilośc i śrub, 
haków, sprzęgieł do w ózków  i  całe masy d ro­
bnych a rtyku łó w . O dlew nia jest n iew ie lka , ale 
nowocześnie i  dobrze zorganizowana i  może 
się poszczycić popisow ym i w p ros t odlewami' 
podstaw pod o lb rzym ie  generatory dla e lek­
tro w n i w  B ie lsku.

Z jaw isko  p a trio tyzm u  warsztatowego jes t 
tu  specjalnie silne. Każdy p racow n ik  m ów i 
z pewną pasją twórczą o potrzebie rozbudowy.

Chcą na p rzyk ład  oparkan ić fab rykę  i  zdobyć 
w ięcej m iejsca pod przyszłą rozbudowę. K ow a­
le  są dum ni z nowego m łota, w yprodukow a­
nego w  S talowej W oli, o babie w ag i 200 kg  do 
kucia  w  m atrycach. Dotychczasowy m ło t m ia ł 
jedyn ie  babę w agi 75 kg.

Ruch rac jona liza to rsk i jest tu  specjalnie 
s ilny . O bserw ujem y z zainteresowaniem p ro ­
sty przyrząd do gięcia ru r  na zimno, skonstruo­
w any przez m echanika brygadzistę A lfreda  
Kasprusia. Ma on za sobą także cały szereg 
przyrządów  w łasnych i  ja k iś  skom binowany 
suport do autom atu tokarkowego. In n y  b ryga­
dzista, Józef Rekus, przebudował tokarkę 
z dwóch m e trów  toczenia na sześć m etrów  
i  w  ten sposób u m o ż liw ił toczenie bardzo 
skom binowanych i  tru d n ych  do obróbk i w a łów  
w ykorb ionych .

Wszyscy pracow n icy łącznie z m łodym  
i  sym patycznym  k ie ro w n ik ie m  fa b ry k i Tade­
uszem P iętą zapew nia li mnie, że fab ryka  może 
osiągnąć dużo lepsze w y n ik i i  że zdolność p ro ­
dukcy jna  n ie  jest jeszcze w  pe łn i wyczerpana. 
Trzeba jednak w ięcej surowca i  jeszcze raz su­
rowca.

W  przeciw ieństw ie  do innych  fa b ry k  oma­
w ianych  dzisiaj, fab ryka  chorzowska nie cho­
ru je  na ta k  nagm inne b ra k i loka low e i  tereno­
we. B u d yn k i są w idne, jasne, czyste i  prze­
stronne.

M onopol T y to n io w y  zam ó w ił p artię  c iekaw ie  
skonstruowanych w ó zkó w  do przew ożen ia  

pudeł z papierosam i
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W  Górnośląskiej Fabryce Blach 
Dziurkowanych w  Bykowinie.

Zagadnienie sortow n i w  przem yśle w ęglo­
w ym  ma kolosalne znaczenie. Praca przem ysłu 
węglowego n ie  kończy się na w ydobyc iu  węgla 
z szybu. Na pow ierzchn i w  specjalnych sor­
tow niach trzeba w ęgie l uporządkować i  stwo­
rzyć z całej masy, czy li tzw. pospółki, w łaśc i­
we ga tunk i handlowe. W  sortowniach w ydzie ­
lany  zostaje w ęgie l g ruby w  kęsach, z którego 
należy usunąć kam ień. Specjalne sita um oż li­
w ia ją  uzyskanie węgla grubego, kos tk i I, kost­
k i I I ,  orzecha I, orzecha Ib, orzecha I I ,  groszku, 
g rys iku , m ia łu  i  drobnego. Sortownie i  p łuczk i 
m ają w ięc o lb rzym ie  i  ważne zadania do speł­
nienia, dlatego muszą być zaopatrzone w  odpo­
w iedn ie  sita. S ita te  w yrab ia  w łaśnie fab ryka  
b lach dziu rkow anych w  B ykow in ie , za trudn ia ­
jąca dziś 20 osób pracujących na dw ie zm iany. 
M im o pozornie szczupłej liczby  p racow ników  
fab ryka  p o tra fi zaopatrzyć nie ty lk o  przem ysł 
w ęglow y, ale także szereg innych  przem ysłów, 
ja k : cukrow niczy, hutn iczy, m eta li nieżelaz­
nych i  inne pomniejsze. Poza fab ryką  w  B y ­
kow in ie  is tn ie ją  jeszcze w  Polsce dw ie dalsze 
fa b ryk i, k tó re  łącznie nie za trudn ia ją  60 ludzi. 
M im o to ich  ro la  jest n iezw yk le  ważna i  do­
niosła.

Fabryka  bykow ińska zorganizowana została 
w  1886 ro ku  i  obsługiwała cały teren Górno­
śląskiego Okręgu Przemysłowego.

W  czasie d rug ie j w o jn y  św ia tow ej fab ryka  
została kom ple tn ie  zdewastowana i  un ierucho­
miona. N ie zostało w  n ie j ani jedno narzędzie. 
P racow nicy rozsypali się po świecie. M im o to 
udało się organizatorom  fa b ry k i z obecnym 
k ie row n ik iem  Jerzym  M itke m  z W arszawy, 
znanym  specjalistą od blach dziurkow anych, 
uruchom ić, a nawet rozbudować zakład. F a b ry ­
ka za jm uje  potężne hale, w  k tó rych  p rzy inne j 
p ro d u kc ji m ogłoby się pomieścić co na jm n ie j 
200 osób.

Nazwa „b lacha“  w  B ykow in ie  może w p ro ­
wadzić czyte ln ika  w  błąd. N ie d z iu rku je  się tu  
bow iem  jedyn ie  b lachy c ienkie j, ale w ie lo k ro ­
tn ie  ma się do czynienia z potężnym i i  g ru b y ­
m i p ły ta m i do 25 m ilim e trów . Cała procedura 
z dz iurkow aniem  b lachy i  rob ien iem  s it je s t 
bardzo złożona i  wym agająca dużej dokładno­
ści. O tw ór w  blasze ro b i się p rzy  pomocy tak  
zwanej p a trycy  i  m a trycy  oraz p rzy  pomocy 
specjalnego stempla ze s ta li stopowej. Od p ra ­
cownika p rzy  prasie wym aga się .w ie lu  cnót. 
Do cnót tych  należy przede w szystk im  spokój 
i  b rak  nerwowości. Każdy pracow n ik  m usi być 
opanowany, a równocześnie odznaczać się dużą 
dokładnością. N erw ow y pośpiech i  b rak  dokła ­
dności może spowodować popsucie kosztowne­
go m ateria łu : b lachy o k ilku m e tro w e j pow ierz­
chni. Poza ty m  każdy pracow n ik  m usi się szyb­
ko orientować i  decydować na w łaściwe ude­
rzenie stem plem  w  blachę, gdyż inaczej maszy­
na nie pracowałaby ekonomicznie i  dokładnie.

Z b ió r pa tryc  i  m a tryc  oraz stem pli idzie w  set­
k i sztuk. Fabryka  pracu je  w yłączn ie  na zamó­
w ien ia  w edług rysunków  dostarczonych z zew­
nątrz. M atryce  i  pa tryce oraz stemple opraco­
w u je  się w  samym warsztacie. Praca p rzy  n ich  
m usi być arcydokładna i  arcysumienna. D okła ­
dności idą tu  do setnej części m ilim e tra . 
W  szczególności stempel ze srebrzanki w ym a­
ga specjalnej trosk liw ośc i i  um iejętności. Cho­
dzi tu  bow iem  o jego rzeźbę i  nachylenia.

Ten m a ły  co do ilości p racow n ików  w a r­
sztat naprawdę nam im ponuje. Tu bow iem  za­
leżność warsztatów  m ałych i  dużych jaskraw ię  
się uw ydatn ia . Każdy z pracow n ików  w  ty m  
zakładzie, z brygadzistą Robertem  Czurczy- 
k iem  na czele, jest ze swej fa b ry k i dum ny. O ni 
bow iem  ten zakład pow o ła li na nowo do życia, 
odrem ontow ali porzucone i  niszczejące maszy­
ny  i  urządzenia. W  ciągu paru  la t po w o jn ie  
k ilk a k ro tn ie  powiększono tu  wydajność tych  
samych maszyn.

N iestety, czas nie pozw o lił nam  na zwiedze­
nie dalszych zakładów m eta low ych d y re kc ji 
ka tow ick ie j. S trac iliśm y przez to dużo, gdyż 
zakłady odznaczają się znaczną różnorodnością 
p rodukc ji. We w szystk ich  zakładach zwiedza­
nych zauważyliśm y jedną wspólną cechę: du­
że poczucie odpowiedzialności za wszystko, co 
się rob i dla przem ysłów  ciężkich. W szyscy ro ­
zum ieją, że należyte obsłużenie naszych gigan­
tów  przem ysłow ych —  to przyczyn ien ie  się do 
w ykonania  p lanów  gospodarczych i  jeden w ię ­
cej k ro k  na drodze do pełnej odbudowy k ra ju , 
bez k tó re j zdobycie dobrobytu  dla mas jes t n ie  
do pomyślenia.

W  wytwórni chemicznej „K. U lfig “ 
w  Wełnowcu.

Nie ty lk o  zakłady m etalowe w spółpracują 
z przem ysłam i k luczow ym i, gdyż na usługach 
tych  przem ysłów  pozostają rów nież zakłady 
przem ysłu chemicznego, drzewnego i  innych, 
należące obecnie do Ogólnobranżowej D y re kc ji 
P. M. w  G liw icach.

W  czasie naszych w ędrów ek po zakładach 
pracy tra f il iś m y  do niepozornej fab ryczk i 
w  Katow icach-W ełnow cu, za trudn ia jące j 27 lu ­
dzi. M ała liczba p racow n ików  i  n iepozorny 
w yg ląd  oraz nazwa n iew ie le  mówiąca: „W y ­
tw ó rn ia  chemiczna“  m og łyby w prow adzić w  
błąd postronnego obserwatora. W  rzeczywistoś­
ci bow iem  ta mała fabryczka jest n iezw yk le  waż­
nym  ogniwem  w  ca łym  naszym przem yśle h u t­
niczym , m eta low ym  a zwłaszcza odlewniczym . 
Z w y tw ó rn i te j wywodzą się niezbędne dla ru ­
chu w  odlewniach proszki hu tn iczo -fo rm ie r- 
skie. W  każdej hucie potrzebne są g lazury do 
w lewania, służące jako  zaprawa ogniowa do 
obramowania tzw . spodni w  stalowniach. 
W  szczególności trzeba zabezpieczyć cegłę 
ogn io trw a łą  i  fu g i od bezpośredniego zetknięcia 
się z p łyn n ym  żelazem o po tw ornych  tem pera­
turach, a w  konsekw encji od rozsypania się.
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In n y  a rty ku ł, ja k  la k ie ry  do w lew n ic  i  sma­
ry  do lak ierow ania , pochodzące rów nież z W e ł- 
nowca, p rzeciw dzia ła ją  p rzyp iekan iu  się w le ­
wek. Bez tych  a rty ku łó w  w le w k i n ie  b y ły b y  
ani g ładkie, ani czyste. Do podobnych celów 
służą czem id ła  fo rm iersk ie . W  szczególności 
pow leka się n im i fo rm y  po to, by  piasek nie 
spiekał się z odlewem  i  by  od lew  w ychodził 
ja k  najczyściej. P y ł w ęg low y i  koksow y jest 
rów nież niezbędny dla celów odlewniczych. 
A r ty k u ł nazyw any spoiwam i do jąde r od lew n i­
czych służy jako w iązadło do piasku rdzen ia r- 
skiego.

Ostatnio wypuszczono now y a rty k u ł, m ia ­
now icie puder fo rm ie rsk i i  lepiszcze do piasku 
form ierskiego. W  pe łn i zna jdu ją  się przygoto­
wania do uruchom ien ia p ro d u kc ji o le jów  do 
rdzeni od lew n iczych 'n iezbędnych  p rzy  odle­
wach niepełnych. W szystkie te a r ty k u ły  la iko ­
w i n ic  n ie  mówią, a dla od lew nika stanow ią a r­
ty k u ł niezbędny i  konieczny. Niezbędne są te 
a r ty k u ły  rów nież w  każdej hucie, gdyż m ają 
bezpośredni w p ły w  na jakość odlewów.

Jako surowce w  w y tw ó rn i m ają zastosowa­
nie: węgiel, koks, g lin y  ogn io trw a łe , kw a rcy ty , 
szamoty, g ra fit, asfalt, różne rozpuszczalniki 
węglopochodne, o lej ln iany , kala fon ia , szkło 
wodne, ług  sodowy i  dziesią tk i innych  chem i­
ka liów .

Cała procedura p rodukcy jna  polega na m ie­
len iu  w spom nianych a rty ku łó w  w  specjalnych 
m łynach.

P racu ją  też w  w y tw ó rn i różne gn io tow n ik i, 
odsiewacze, mieszadła, k o tły  do top ien ia  itd .

Wszyscy pracow nicy p rzyw iązan i są do 
swego zajęcia i  n ie daje się tu  odczuwać tak  
często spotykane w  innych  zakładach zjaw isko 
w ędrów ek pracow n ików  od zakładu do zakła­
du. Zakładem  k ie ru je  ob. Paweł Czechowski, 
m łody, 30- le tn i in w a lid a  w ojenny, lecz stary 
p racow n ik  fa b ryk i. Jako chłopak 15-le tn i zaczął 
on swą ka rie rę  przem ysłową w  ty m  samym za­
kładzie  w  charakterze chłopca do posyłek. K o ­
le jno  przechodził w szystk ie  gałęzie p ro d u kcy j­
ne i  zaznajom ił się g run tow n ie  z m etodam i 
p rodukc ji, ta k  od s trony teoretycznej,^ ja k  
i  p raktyczne j. In te resu je  go cała l i t ra  tu ra  św ia­
tow a mówiąca o proszkach, farbach, m łynach 
ceram icznych itp . Jest to naprawdę w y b itn y  
fachow iec i  znakom ity  gospodarz, cieszący się 
na teren ie  całej d y re k c ji i  w  sferach h u tn i­
czych ja k  najlepszą opinią. Załoga jest dumna 
ze swego k ie row n ika , z jego zdolności facho­
w ych  i  k ierow niczych. Jest to jeden z na jba r­
dziej typow ych  p rzyk ładów  awansów społecz­
nych i  w ysuw ania pracow n ików  na stanowiska 
kierownicze.

Dużo pochlebnych zdań słyszeliśm y od k ie ­
row n ika  i  ko legów o ro li starego pracow nika 
M aksym iliana  Bańczyka, przodow nika pracy, 
k tó ry  swą pracow itością i  sumiennością, poczu­
ciem odpowiedzialności za jakość wypuszczane­
go p roduk tu  pociąga całą załogę za sobą.

Prezes rady zakładowej i  m is trz  K a ro l W a­
łęsa okazuje się rów nież w y b itn y m  fachowcem,

sum iennym  pracow n ik iem  i  dobrym  tow arzy­
szem.

Na teren ie  zakładu k w itn ie  współzawodni­
ctwo indyw idua lne . N o rm y  dochodzą tu  prze­
ciętn ie do 140%'. D yscyp lina  pracy jest znako­
m ita.

Troska o pracow nika ze strony k ie ro w n i­
ctwa zasługuje na uwagę. M aleńka łaźnia z na­
tryskam i, dobrze urządzone szatnie, jedna na 
ubran ia  robocze, a druga rozdzielona łaźnią na 
ubrania, u trzym ane są we w zorow ym  porząd­
ku. W y tw ó rn ia  ma swój m in ia tu ro w y  dom noc­
legow y dla pracow n ików  z dalszych stron. P ra­
cow nicy o trzym u ją  pó ł l i t ra  m leka dziennie, 
w  dużej ilości m yd ło  i  wcale pokaźne dodatki 
za szkodliwą dla zdrow ia pracę.

In te resu je  nas przyszłość w y tw ó rn i. Oprócz 
W ełnowca is tn ie je  jeszcze jeden n ie w ie lk i za­
k ład  tego rodzaju. Oba te  zakłady jednak nie 
mogą nadążyć rosnącemu z dnia na dzień za­
potrzebowaniu naszego przem ysłu hutniczego 
i  odlewniczego na proszki i  na wym ienione a r­
ty k u ły , m im o że w y tw ó rn ia  w  W ełnow cu pod­
niosła swą produkc ję  o 100 procent p rzy tym  
samym pa rku  m aszynowym  i  urządzeniach .

Obecnie dz ięk i naw iązan iu kon tak tu  i  współ­
pracy z fa b ryką  fa rb  m inera lnych  i  chemicz­
nych w  Będzinie oraz tw orzen iu  oddziału w  Za­
brzu i  B rzeziu pod Raciborzem um ożliw iono 
podniesienie p ro d u kc ji o dalsze 100 procent. 
W szystko to jest jednak mało. Ostatnio powstał 
p ro je k t przeniesienia w y tw ó rn i do Brzezia, gdzie 
zna jdu ją  się duże ilości maszyn i  urządzeń oraz 
wystarczające hale fabryczne, ja k  również m ie ­
szkania dla pracow ników . W edług p ro jek tów  
Brzezie będzie produkować 10-kro tn ie  w ięcej 
n iż li W ełnow iec i  w  ten sposób pok ry je  całko­
w ic ie  zapotrzebowanie przem ysłu krajowego.

'W  najb liższych dwóch latach sprawa roz­
budow y Brzezia w inna  być rozwiązana. W  Brze­
z iu  ma pracować około 250 ludz i pod koniec 
p lanu 6-letniego. Ruch racjona liza to rsk i w  w y ­
tw ó rn i k ie ru je  się s iłą  rzeczy na organizowanie 
Brzezia i  opracowywanie now ych metod p ro ­
dukc ji.

W ó zk i kopalniane  
dla przem gsłu  ujęglourego
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W  fabrykach d y rekc ji przem ysłu m iejsc omego
Załoga Państwowej F a b ryk i i  S z lif ie rn i 

P recyzy jnych  W yrobów  Szklanych „S pectrum “  
w  K rakow ie , w ykona ła  w  dn iu  17 września br. 
p lan trzy le tn i.

Załoga Państw. F a b ry k i W yrobów  T ryko to ­
w ych „E to “  w  Chrzanowie w ykona ła  p lan w  
dn iu  7 września b r „  miesiąc przed term inem . 
W artość nadprodukc ji w  fabryce „E to “  w ynosi 
42 m ilio n y  zł.

W  odpowiedzi na lis t  papieża do b iskupów  
polskich pracow nicy Państwowych Zakładów  
C ynkow niczych w  K ra ko w ie  pow zię li jedno­
głośnie uchwałę następującej treści: w ykonać 
p lan p ro d u kcy jn y  trz y le tn i do dnia 31 paździer­
n ika  1949 r., t j.  o miesiąc wcześniej n iż  powzię­
to w  uchwale dla uczczenia św ięta 1 M a ja ' 
zw iększyć dyscyplinę i  wydajność pracy, pod­
nieść jakość p rodukc ji.

Podczas zebrania pracow n ików  Państw. Fa­
b ry k i O strzy do Golenia „To ledo“  w  K rakow ie  
uchwalono następujące 3 rezolucje:

Jako czyn poko jow y, a zarazem odpo­
w iedź na ostatn i l is t papieża do b iskupów  
polskich zwiększyć produkcję.

W ypłacać m iesięcznie na cele odbudowy 
zniszczonych w  czasie w o jn y  szkół sk ładk i 
w  przeciętnej wysokości 10 z ł od praco­
w nika.

Na odbudowę zniszczonej W arszawy 
wpłacać stale od 10 z ł w zw yż miesięcznie 
od pracow nika (w  zależności od wysokości 
zarobków) na SFOS.

W  dn iu  22 września p rzyby ła  do fa b ry k i 
„To ledo“  ekipa F ilm u  Polskiego, k tó ra  nakrę ­
c iła  f i lm  z p ro d u kc ji żyle tek, przeznaczony do 
k ro n ik i film o w e j. W yróżn ien ie  to nastąpiło 
z powodu w ykonan ia  p lanu trzy le tn iego  przez 
fabrykę , jako pierwszą wśród fa b ry k  D y re kc ji 
P rzem ysłu M iejscowego na teren ie w o j. k ra ­
kowskiego.

Do
K ie row n ic tw a , Rady Zakładowej 
i  Za łog i Pracowniczej 
Państwowego Rembertowskiego 
P rzem ysłu Drzewnego

Rembertów
ul. D ow bór-M uśnickiego 1.

W  zw iązku z o trzym anym  m eldunkiem  
o w ykonan iu  w  dn iu  28. IX . 1949 roku  roczne­
go p lanu  p ro d u kc ji składam W am  w yrazy  go­
rącego uznania za w łożony w k ła d  i  w ys iłek. 
Jesteście d rug im  zakładem w  naszej rodzin ie, 
k tó ry  w ykona ł już  roczny p lan p rodukc ji.

Czyn Wasz świadczy o w ysok im  w yrob ie ­
n iu  społeczno-politycznym  całej załogi zakła­
du, a w ys iłek  Wasz p rzyczyn i się do szybkiego 
trium fa lnego  pochodu P o lsk i Ludow e j do w yż ­
szego szczebla uspołecznienia socjalizmu.

Życzę W am  w  im ie n iu  D y re k c ji dalszych 
osiągnięć w  szlachetnej ryw a liz a c ji m iędzy za­
kładam i.

Jednocześnie przyznaję Zak ładow i z ł 
30.000,—  (słownie: z ło tych  trzydzieści tysięcy) 
nagrody z D yrekto rsk iego  Funduszu Nagród do 
dyśpozycji k ie row n ika  zakładu, Rady Zak ła ­
dowej i  Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j.

Dyrektor Naczelny
(— ) Tadeusz Jóźw iak

Rezolucja
Załoga O d lew n i Że liw a  „Inż . St. Ja rko w sk i“  

na ogólnym  zebraniu fab rycznym  w  dn iu  26 
września br. stw ierdziła , że w ykonan ie  p lanu 
rocznego, ja k  i  zaszczytne w yróżn ien ie  ze s tro ­
ny  D y re k c ji P rzem ysłu M iejscowego stanowić 
będzie bodziec do dalszej wytężonej pracy 
i  zobowiązuje się;

1) w ykonać 150% p lanu rocznego w artościo­
wo i  155%' ilościowo,

2) objąć współzawodnictwem  pracy pomoc 
forn ierską,

3) zaoszczędzić w  IV  kw . 1 m ilio n  złotych.

Pracownicy przemysłu miejscowego
czytają i ro zp o w s z e c h n ia ją  swoje czasopismo
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O ochronie macierzyństina
Kobieta w yzw o lo n a  z w ię zó w  zacofania 

ciem noty i ucisku, uzyskuje  w  krajach, b u ­
dujących podstaw y socjalizm u nie ty lko  
pełne rów noupraw nien ie , ale korzysta po ­
nadto z szeregu zdobyczy klasy robo tn i­
czej,, k tóre nieznane b y ły  w  ustroju kapita- 
listyczno - obszarniczym . W yrazem  troski
0 kobietę pracującą, m atkę i opiekunkę ro ­
dziny  jest polskie pow ojenne ustaw odaw ­
stwo.

W  artyku le  tym  rozpatryw ać będziem y  
p raw n ą  ochronę m acierzyństw a. Ochrona 
kob iety  ciężarnej jest usankcjonowana p ra ­
wem .

Bezpośredni okres p rzed  —  i popołogow y  
jest zupełnie w ystarcza jącą  p rzyczyn ą  do 
zw oln ien ia  od obow iązku  pracy kobiety  
pracującej zaw odow o.

Pracodawca bow iem  jest zobow iązany  
kobietę b ęd ącą  już w  szóstym m iesiącu c ią ­
ży, a zatrudnioną p rzy  pracy uciążliw ej 
przesunąć do pracy dogodniejszej (16 ust.
1 mł. k.).

Z przesunięciem  tym  nie może łączyć się 
absolutnie obniżka zarobku. Pracownica ma 
praw o co najmniej] do w ysokości p rzec ię t­
nego zarobku z ostatnich trzech m iesięcy. 
Przepis ustawy w yraźn ie  ma na celu ulżenie  
kobiecie będącej w  ciąży, a zatrudnionej 
p rzy  pracy uciążliw ej- Chodzi o stw orzenie  
dogodnych w aru n kó w  pracy w  tym  okresie, 
w  któ rym  kobieta po trzebu je  specjalnej 
opieki. Dogodność p racy w inna być w y łą c z ­
nie oceniana z punktu w idzen ia  zdrow otne­
go tak dla m atki jak  i pośrednio dziecka, 
p rzy  czym  w in n y  być w zię te  pod uw agę nie  
ty lko  w zg lęd y  czysto fizjo logiczne, ale tak ­
że w zg lęd y  psychologiczne.

M in is te r Pracy i O pieki Społecznej —  
pismem okólnym  N r  76/48 z dnia 30. 6. 48 
(Dz. Urz. M . P. i  O. S. N r  11) określił, k tóre  
prace należy uważać za uciążliw e, a m iano­
w icie:

1 prace w ykonyw ane stale w  pozycji 
stojącej lub po legające na c iągłym  
chodzeniu,

2 przenoszenie ciężarów,
3 prace w ykonyw ane w  w ysokiej tem pe­

raturze  lub w ilgotności,
4 prace p rzy  maszynach, poruszanych  

pedałam i,
5 prace połączone ze wstrząsam i.
Kobieta ciężarna w ykonu je  doniosłą

funkcję społeczną. Rada Zakładow a, Z w ią ­
zek Zaw odow y, Liga Kobiet, czynna na da­
nym  zakładzie  pracy, w in n y  specjalną op ie­

k ą  otaczać ją  w  tym  czasie. W niosek o p rze ­
sunięcie d a  p racy  dogodniejszej z regu ły  
składa zainteresowana. M oże to uczynić  
rów nież lekarz  zakładow y.

W  raz ie  sporu, decyzję o zmianę rodza­
ju  p racy w y d a je  inspektor pracy, którego  
decyzja  jest ostateczna i  nie ma od niej od­
w ołania w  toku instancji. Inspektor w yd a je  
decyzję na podstaw ie pisemnej] opinii leka­
rza urzędow ego, zalecającego przesunięcie.

Pracodawca na w yp ad ek  niedopełnienia  
powyższego obow iązku  odpow iada za 
w sze lką  szkodę i skutki w yn ik łe  z jego za­
niedbania, nie w y łą c za ją c  sankcji karnych.

Ponadto ustawodawca w p ro w ad ził dla 
kobiet w  stanie c iąży p rze rw ę  w  pracy na 
okres 12 tygodni (16 ust. 2 ust. kod. now ela  
z 23. 4. 48). Z tych 12 tygodni co najmniej 
dw a m uszą przypadać p rzed  porodem , (jest 
to tak z w. okres przedpołogow y) i co naj­
m niej osiem po porodzie  (okres popołogo­
wy). Pozostałe dw a tygodnie kobieta może 
w ykorzystać bezpośrednio p rzed  okresem  
przedpołogow ym  albo bezpośrednio po oś- 
m iotygodniow ej p rze rw ie  po porodzie, za­
leżnie od swego samopoczucia. Przerwy: 
dwutygodniowa przed porodem i ośmio- 
tygodniowa po porodzie sq przerwam i obo­
wiązującym i. W  okresie powyższych 
przerw  obowiązkowych nie wolno zatrud­
niać kobiety nawet za je j zgodą. M om ent 
ten ma głęboki aspekt społeczny, k tó ry  za­
równo pracodaw ca, jak i  zainteresowana  
kobieta w in n i m ieć na uw adze.

W  w ypadku, gdy nie można ściśle ozna­
czyć dnia porodu, może nastąpić przesunię­
cie term inów  ulg.

N a  w yjaśn ien ie  tego rodzaju trudności 
i ew entualnych kom plikacji z przesunię­
ciem term inów  ulg M in . Pracy i Op. Spo­
łecznej w  piśm ie okólnym  nr 76/48 
z 30. 6. 48 (Dz. Urz. M in . P. i O. S. N r  11 
poz. 94) udzie liło  następującego w yjaśn ie ­
nia:

„Dwunastotygodniow a p rzerw a  może 
ulec przedłużeniu, a to w  przypadku, gdy  
lekarz  m ylnie p rze w id z i term in  porodu. Je­
żeli bow iem  kobieta korzysta z 4-tygodnio- 
w ej p rze rw y  p rzed  porodem , a poród u le ­
gnie opóźnieniu, p rze rw a  przedpołogow a  
może trw ać ponad 4 tygodnie.

Na długość obow iązkow ej ośmiotygod- 
niow ej p rze rw y  popołogow ej to w p ływ u  
nie ma. Łączny zatem  okres p rze rw y  m o­
że wów czas trw ać dłużej niż 12 tygodni. Za­
siłek po łogow y o trzym uje jednak kobieta
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ty lko  p rzez  12 tygodni (Dz. U. R. P. z  1948 r. 
N r 27 poz. 183).

W  razie  n iew ykorzystan ia  2-tygodniow ej 
obow iązkow ej p rze rw y  przedpołogow ej, 
należy b raku jące  dni do pełnych 2 tygodni 
doliczyć do p rze rw y  popołogow ej.

W  każdym  w ięc  p rzyp ad ku  pracow nica  
ma praw o do pełnych 12 tygodni p rze rw y , 
jeś li zatem  poród nastąpił w cześniej; niż 
przew idyw ano , p rze rw a  w  pracy po połogu  
pow inna być odpow iednio  przedłużona.

Kiedy wypłaca się zasiłek porodowy ?

Sprawa upraw nień do zasiłku porodow e­
go i czasu jego  w yp ła ty  jest bardzo często 
p rzez kob iety  ciężarne w  n iew łaściw y spo­
sób pojm owana.

Ponieważ zachodzą często rozbieżne in ­
terpretac je  przep isów  ustaw ow ych w  tej 
m aterii, dlatego w yjaśniam y, że:

Zasiłek po łogow y —  w yp łaca się każdej 
ubezpieczonej m atce w  okresie, w  którym  
nie o trzym uje ona w ynagrodzen ia  od praco­
daw cy. M a  on na celu zapew nienie p raco w ­

nicy odpow iedniego zabezpieczenia p ie ­
niężnego w  okresie połogu. Zasiłek ten w y ­
płacany jest p rzez cały okres ustaw ow ego  
urlopu porodow ego, tj. p rzez 12 tygodni, 
a wysokość jego  w ynosi 100% przeciętnych  
zarobków  ubezpieczonej z ostatniego k w a r­
tału  poprzedzającego urodzenie dziecka.

Dotychczas zasiłki te w ypłacano z dołu, 
co n iejednokrotn ie staw iało ubezpieczone  
w  obliczu dotk liw ych  trudności m ateria l­
nych.

O becnie ubezp ieczaln ie  społeczne w y ­
p łaca ją  zasiłek porodow y z góry, p rzy  czym  
należność za p ierw sze 4 tygodnie może być  
podjęta p rzed  porodem , dalsze zaś ra ty  po 
urodzeniu dziecka, w  odstępach tygodnio­
w ych, aż do w yczerpan ia  pełnego okresu  
zasiłkowego.

U bezpieczone m atki w in n y  zatem  zg ła­
szać swe roszczenia o zasiłek porodow y  
w  ubezp ieczaln i społecznej natychm iast po  
rozpoczęciu  urlopu porodow ego, p rzedsta­
w ia ją c  św iadectw o lekarsk ie  i zaśw iadcze­
nie p racodaw cy o w strzym aniu  w yp ła ty  
uposażenia na okres połogow y.

ap.

Kącik księgoiuego
U względnia jąc prośby czyte ln ików , na ła ­

mach naszego czasopisma, począwszy od num e­
ru  bieżącego; będzie się ukazyw a ł kąc ik  księ­
gowego.

K ą c ik  ten obejm ie w iadom ości i  porady 
z zakresu księgowości, finansowości i  p lanowa­
nia. Zainteresowani mogą zwracać się po pora­
dy i  w y jaśn ien ia  do naszego kącika, gdzie zaw­
sze o trzym ają  w yczerpującą odpowiedź.

Wszyscy w iem y, że do g run tow ne j znajom o­
ści zagadnień księgowości potrzeba nie ty lk o  
teoretycznego fachowego w ykszta łcenia, ale 
i  d ług ich  la t p ra k tyk i. D latego chcie libyśm y, by  
nasz kąc ik  posłużył ta k  m łodym  i  niedośw iad­
czonym, ja k  i  dobrym  fachowcom do w za jem ­
nej w ym ia n y  doświadczeń i  um ieję tności p ra k ­
tycznych. Chcie libyśm y, by  ci, k tó rzy  n ie  m ają  
kogo pytać, zw raca li się do nas z ca łym  zaufa­
n iem  i. szczerością.

Jeżeli k tó ryś  z naszych czy te ln ików  n ie  chce 
u ja w n ić  swego nazwiska, niech pisze pod pseu­
donimem. ,  -

W szelkie zapytania prosim y k ierow ać pod 
adresem: „Polskie Wydawnictwa Gospodarcze“, 
Delegatura w  Katowicach, ul. 3 M aja 23 „K ą ­
c ik  księgowego“ .

A. K. Jarocin
Jeżeli in s ty tu c ja  Wasza zakupiła  od p ry w a t­

ne j osoby przedm iot lu b  jakąś część niezbędną 
dla dalszej Waszej p rodukc ji, to podatek pow i­
n ien być potrącony w  wysokości 1 25% od su­
m y rachunku, ale ty lk o  jeże ii zakupiła  to firm a  
państwowa.

Natom iast, gdy zakupu dokonała firm a  p ry ­
watna, to -2,5% od sum y rachunku.

Ob. I. P. Gorzów Wielkopolski
Ustawa o obrocie bezgotówkowym  obowią­

zuje od dnia 1 lipca 1949 r.
Obowiązek o uczestn ictw ie w  obrocie  bez­

gotów kow ym  regu lu je  Dz. U. R. P. N r  41 z dnia 
15. 7. br., poz. 294 oraz rozporządzenie M in . 
Skarbu z dnia 6. 8. 1949 r. Dz. U. R. P. N r 46 
z dnia 10. 8. 49 r., poz. 349.

W  .wyżej w ym ien ionych  egzemplarzach m o­
że O byw ate l znaleźć wystarczające w yjaśn ien ie .

Ob. K . N., Gliwice
Z apy tu je  się O byw ate l nas, co rm  robić, gdy 

ins ty tuc ja  n ie  chce się zgodzić, a1 należność 
za dany tow a r została przekazano przelewem  
przez NBP, a w ięc żąda zapłaty gotówką p rzy 
odbiorze tow aru.

Jeżeliby O byw ate l zap łac ił żądaną sumę 
gotówką z pogotowia kasowego, w ykroczy  O by­
w ate l p rzeciw  przepisom dyscyp liny  finanso­
w ej i  obrocie bezgotówkowym .

Naszym zdaniem firm a  powyższa pow inna 
przy jąć  przelew, gdyż suma rachunku  w ynosi 
przeszło 30.000 zł.

Radzim y O byw ate low i skierować pismo do 
N BP  z um otyw ow aniem , dlaczego dana firm a  
nie chciała się zgodzić na przelew , i  prosić 
o w ypłacenie te j należności przez podjęcie cze­
k iem  gotów kow ym , wtenczas będzie O byw a­
te l w  porządku. p. B.

27



Zarządzenia i okó ln ik i
M IN IS T E R S T W O  P R Z E M Y S Ł U  L E K K IE G O  

G A B IN E T  M IN IS T R A
1755/GM/Pr/49

W arszawa, d n ia  12. 9. 49 r.

P I S M O  O K Ó L N E

W  sprawie dziennika urzędowego.
. M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Lekk iego  n ie  p rze w id u je  

w yd a w a n ia  odrębnego dz ienn ika  urzędowego, na to ­
m iast w sze lk ie  p u b lik a c je  urzędowe (ogłoszenia, za­
rządzen ia i  rozporządzenia) zamieszczane są w  „M o n i­
torze P o lsk im “ .

Jednostk i podległe bezpośrednio M in is te rs tw u  P rze­
m y s łu  Lekk ie go  ja k  ró w n ie ż  p rzeds ięb io rs tw a p rze­
m ysłow e i  in s ty tu c je  obow iązane są prenum erow ać 
„M o n ito r  P o ls k i“ , k tó rego  a d m in is tra c ja  i  red akc ja  
m ieśc i się w  W arszaw ie, u l. F oksa l 11.

P renum era ta  no rm a ln a  (łącznie część A  i  B) w y ­
nosi k w a rta ln ie  1.150 z ł, ro c z n ie : 4.600 zł, kon to  P K O  
n r  1-47-97.
- E kspo zy tu ry  „M o n ito ra  Polskiego“  zna jd u ją  się 

w  następu jących m iastach:

1. Łódź, P io trk o w s k a  133.
2. K ra k ó w , R ynek R le p a rs k i 4.
3. K a tow ice , Jana 11.
4. Poznań, M ie lżyńsk ięgo  8.
5. Bydgoszcz, L ib e lta  4.
6. W roc ław , T ra u g u tta  35.

M IN IS T E R S T W O  P R Z E M Y S Ł U  L E K K IE G O  
D E P A R T A M E N T  O R G A N IZ A C J I, 

Z A T R U D N IE N IA  I  P ŁA C
W arszawa, W ilcza  71 

te l. 87-102

Z nak: ORG III/761
W arszawa, dn ia  9. V I I I .  1949 r. 

N r  11
W iążąca in s tru k c ja  N r  11 z zakresu 
w a ru n k ó w  p ra cy  i  p łacy  w  przed­
s ięb io rs tw ach  w  zakładach p racy 
po d leg łych  M in is te rs tw u  P rzem ysłu  

Lekkiego.

Spraw a: ubezpieczenie uczniów S. P. P.
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Lekk iego  zgodnie z w y ­

jaśn ien iem  P. K . P. G. podaje do w iadom ości i stoso­
w an ia , co następu je :

W szyscy uczn iow ie  z S. P. P. są ob ję c i ubezpiecze­
n iem  cho rob ow ym  )i, w yp a d ko w ym , a ubezpieczenie 
w yp ad kow e  ob e jm u je  przede w s z y s tk im  ry z y k a  w y ­
pa dkó w  p rzy  w y k o n y w a n iu  p rze w id z ia nych  p ro g ra ­
m em  szko lnym  zajęć p ra k tyczn ych  —■ niezależnie od 
tego, czy za jęcia  od b yw a ją  się w  szkole czy poza nią.

W  zw iązku  z pow yższym  nie ma po trzeby doda t­
kowego ubezpieczania uczn iów  S, P. P., odbyw a jących  
za jęcia  p ra k tyczn e  w  zakładach pracy, pom im o że 
uczn iow ie  są w yn ag radza n i przez zak ład y  p ra cy  za 
p rzyczyn ia n ie  się w  pe w n ym  s topn iu  do w yko n a n ia  
p la n u  p ro d u k c ji.

M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Lekk ie go  zw raca się o w y ­
danie odpow iedn ich  zarządzeń za in teresow anym  
przeds ięb iors tw om , k tó re  dotychczas p ra k ty k o w a ły  
doda tkow e ubezpieczenie d la  w spom n ianych  uczn iów .

Z ak ła d  Ubezpieczeń Społecznych w yd a  w  te j sp ra ­
w ie  zarządzenie za in te resow anym  ubezp iecza ln iom  
społecznym.

Dyreiktor Departam entu
(— ) P. D y s z y

M IN IS T E R S T W O  P R Z E M Y S Ł U  L E K K IE G O  
Departam ent Przemysłu Miejscowego

PM . Sekr./D/49

Z A W I A D O M I E N I E

D Y R E K T O R A  D E P A R T A M E N T U  P R Z E M Y S Ł U  
M IEJSC O W EG O

N in ie jszym  poda ję  do w iadom ości, że na podstaw ie 
n o m in a c ji M in is tra  P rzem ysłu  Lekk iego  —  B K /II /A a .  
30 -M  z dn ie m  1 paźdz ie rn ika  ob e jm u je  urzędowanie 
na s tanow isku  w ice d y re k to ra  D epartam entu  P rzem y­
s łu  M ie jscow ego ob. Józef M okrzyń sk i.

Jednocześnie poda ję do w iadom ości, że ob. dy r. 
M o k rzyń sk i pe łn ić  będzie fu n k c ję  p ierwszego zastępcy 
d y re k to ra  D epartam entu .

D yrektor Departamentu
(—) inż. J. D obrzen iecki

Z A R Z Ą D Z E N I E  N R  39 

D yrektora Departam entu Przemysłu Miejscowego 

z dnia 30 łipca 1949 r.
w  sprawie ograniczenia zbyt częstych przyjazdów  
przedstawicieli D yrekc ji Przemyślu Miejscowego 

do Departamentu Przemysłu Miejscowego.

Wobec po w ta rza jących  się nader często n iepo trzeb­
nych  i  le kko m yś ln ych  p rzy ja zd ó w  p ra co w n ikó w  D y ­
re k c ji P rzem ysłu  M ie jscow ego do D epartam entu  Prze­
m ys łu  M ie jscow ego w  spraw ach m a łe j w ag i i  nada­
jących  się do za ła tw ie n ia  w  ram ach samej D y re k c ji 
—  zarządzam, co następu je :

1. Z ab ran ia  się w szys tk im  p ra co w n iko m  D y re k c ji 
P rzem ysłu  M ie jscow ego i  zak ładów  p rzy jazdu  
do D epa rtam en tu  bez specja lnego i  pisemnego 
lu b  te le fon icznego uzgodnien ia  z D epartam en­
tem .

2. S e k re ta ria t D epa rtam en tu  będzie pośw iadczał 
de legacje s łużbowe przy jeżdża jących  ty lk o  za 
okazan iem  w ezw an ia  D epa rtam entu  lu b  p a ra fy  
resortowego naczeln ika.

3. W  w y ją tk o w y c h  i  n ie  c ie rp ią cych  z w ło k i w y p a d ­
kach zezwala się naczelnem u d y re k to ro w i de­
legować p ra co w n ika  z w łasne j in ic ja ty w y .

4. Zarządzenie n in ie jsze  n ie  do tyczy naczelnych 
d y re k to ró w  D y re k c ji.

Z A R Z Ą D Z E N I E  N R  47
D Y R E K T O R A  D E P A R T A M E N T U  P R ZE M Y S ŁU  

M IEJSCO W EG O
z dn ia  22 w rześn ia  1949 r.

P ow o łu ją c  się na o k ó ln ik  n r  1 M in is te rs tw a  P rze­
m ys łu  Lekk iego  polecam  ściśle przestrzegać n iże j pod­
danych  zasad celem  usp raw n ie n ia  k o m u n ik a c ji te le fo ­
n iczne j m iędzym iastow e j i  dokonan ia  pew nych osz­
czędności budżetow ych.

1. N iedopuszczalne je s t p rzekazyw an ie  drogą te le ­
fon iczną  spraw ozdań okresow ych i  p rzeprow a­
dzanie rozm ów  w  spraw ach n ie p iln ych  i  n ie ­
ważnych,

2. R ozm ow y n ie  mogą trw a ć  d łuże j n iż  15 m in u t.
3. W  każdym  przeds ięb iors tw ie , b iu rze  i  in s ty tu c ji 

na leży założyć specja lną k o n tro lk ę  rozm ów  m ię ­
dzym ias tow ych  z uw zg lędn ien iem  następu jących 
danych;
a) lp.
b) nazw isko  i  im ię ,
c) czas rozpoczęcia i  ukończenia rozm ow y,
d) aprobata  przełożonego.

K ażda rozm ow a m iędzym iastow a w in n a  być odno­
tow ana we w spom n iane j ko n tro lce  i  aprobowana przez 
przełożonego.

D yrektor Departamentu
(— ) inż. J. D obrzen iecki
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_ _  Branża chem iczna D PM  — Poznań

Do Branży Chem icznej D PM  —  Poznań należy 8 zakładów  chem icznych, p roduku­
jących  w yro b y  bakelitow e, a rtyku ły  chem iczno-techniczne, proszki do prania, m ydło; 
z a k ł a d y  u s ł u g o  w e ,  jak: praln ie, fa rb ia rn ie  i zakłady w ulkan izacyjne . Laborato­
rium  Hom eopatyczno - B iochemiczne w y k o n u ją c e  zlecenia aptek na p reparaty  hom e­

opatyczne.

Fabryka W yrobów Bakelitowych w  Kaliszu — produku je nakrętk i w szelk iego  rodzaju, 
n akrętk i do zaw orów  bu tli gazu płynnego, stopki bakelitow e, p o k ry w k i bake litow e do 
skrzynek od akum ulatorów , dźw ignie do kluczy, szpule do dzw onków , ogran iczn ik i 
i  w szelk iego  rodzaju  w y ro b y  bakelitow e. O db io rcam i wyżej wymienionych produktów  

są; Centr. Z arząd  Przem. Ferm entacyjnego, Centr. Spółdzielnie O grodnicze, Centrala  
Produktów  N aftow ych, Zjednoczenie Przem ysłu Ferm entacyjnego, Centr. Z arząd  Prze­
m ysłu Tłuszczow ego, Zjednoczenie Zakł. Suchej D estylacji D rew na, Zjednoczenie  

F-ki Okuć i Sprzętów  M eta low ych , Polskie Radio, Centr. Spółdzielnia Spożywców „Spo­
łem ", Państw. Zakł. Pomocy Szkolnych, Państw. Zjedn. Przem ysłu Surogatów K aw o­

w ych  i Nam iastek Spożywczych.

Fabryka Chemiczna w  Gnieźnie —  przystosow ana jest do paczkow ania b arw n ików , 

pro d u kc ji żółcieni chrom ow ej i froterów .

O dbiorcam i są: C entrala H andlow a Przem . Papierniczego, Centr. H andlow a Przem. 
Chem icznego, Biuro Sprzedaży Produktów  O rganicznych w  Łodzi.

Fabryka Chemiczna „Una" w  Poznaniu —  produkuje k ity , lepiszcze, pokosty, p łyny  

do czyszczenia m etali, rozpuszczalniki, lak i do butelek, pasty do pasów, pasty do pod­

łóg, do obuwia, k le je  do skór i m uchołapki.

Odbiorcami sq: firm a „H. Cegielski", D yrekc ja  Kolei Państwowych, Centrala Zaopa­
trzenia Hutniczego, Centr. H andlow a M a te ria łó w  Budowlanych, Zjednoczeń. Przem ysłu  

Cukrow niczego, Centrala Zaopatrzem a M a te ria łó w  Przem ysłu W ęglow ego, Państwowa  

Centrala Przem ysłu Technicznego, Z jednoczenie Przem. Surogatów Kaw ow ych, PCH, 
PSS., Państw. Przedsięb. Budowlane, Centr. Spółdziel. Spożyw ców  „Społem", Z jedno­
czenie Energetyczne, Zjedn. Przem. O d lew n iczego .

Fabryka Chemiczna w  Ostrzeszowie — produkuje proszki do prania.

Odbiorcą jest: Centr. Handl. Przem. Chemicznego.

Pralnie, Farbiarnia Chem. „Warta" oraz zakład w  Gnieźnie —  w yko n u ją  przede  

w szystkim  pranie, czyszczenie i farbow anie odzieży dla Z jednoczenia Przem ysłu Tabo­
ru, Zjedn. Przem. O brab iarkow ego, W ojska Polskiego, Centr. Zarządu  P rzetw orów  

M ięsnych itp.

Fabryka W yrobów Gumowych i Wulkanizacja w  Poznaniu —  zajm uje się w u lkan iza ­
cją opon, dętek i napraw ą pasów transporterow ych. W ykon, zlecone prace dla: F-my 

Cegielski",' Państw. Przedsięb. Budow lanego, Pow szechnej Spółdzielni Spożywców, 
Polskiego Radia, Zjednoczenia C ukrow niczego , W arsztatów  K olejow ych P.K.P., Zjedn. 
Przem. Energetycznego i Branż Sam ochodowych P. K. S.



Pomorska D yrekc ja  M eta lo irego i E lektrotechnicznego PM 
Bydgoszcz, ul. D ruorcowa n r 63 - tel. 16-97, 16-26

Zakłady m etalow e i elektrotechniczne DPM-Bydgoszcz zaopatru ją  następujące  
Centrale Handlow e:

Centrala Zaopatrzenia M ateriałowego Przemysłu Elektrotechnicznego jest odb ior­
cą o d lew ów  mosiężnych, alum iniow ych i że liw nych  (ta ostatnia produkcja  w  przygo to ­
waniu), ru r pancernych do p rzew o d ó w  elektrycznych, o d lew ów  do złącz kablowych, 
kontaktów  itd.

Centrala Przemysłu Włókienniczego jest odbiorcą części zam iennych do maszyn  
w łókienniczych o różnym  asortym encie.

Centrala Zaopatrzenia Metalowego Przemysłu Papierniczego otrzym uje okucia dc 
skoroszytów  i segregatorów'.

Centrala Handlowa Zaopatrzenia Przemysłu Fermentacyjnego otrzym uje zam ki pa- 
łąko w e do butelek herm etycznych.

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego zakupuje autom aty do tapczanów.

Centrala Zaopatrzenia Przemysłu Cukrowniczego jest odbiorcą w agon ików  ko le jo ­
w ych.

Centrala Zaopatrzenia Metalowego Przemysłu Skórzanego zakupuje produkcję zam ­
ków  i okuć do teczek.

Zjednoczenie Energetyczne jest odbiorcą słupów i poprzeczek w ieżow ych  dla lin ii 
w ysokiego napięcia.

R e d a g u j e :  K o m ite t re d a k c y jn y
W y d a w c a :  P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze, W arszawa, u l. Hoża 35.

A d r e s  r  e d a k c  j  i  : W arszawa, u l. F oksa l 15, te l. 85007, 82022.
A d r e s  a d m i n i s t r a c j i :  Katowice, u l. 3 M a ja  23, te l. 31771, sk rzynka  pocztowa n r  1.
P renum era ta  m ieś. 100 zł, k w a rt. 300 zł

Ceny ogłoszeń: 1 str. 50.000 zł, % str. 30.000 zł, Y i s tr. 15.000 zł, % str. 
7.500 zł. Podanie adresu f irm y  w  spisach 1.000 zł, w k ła d k i ko lo row e 
i o k ła d k i o 50% drożej.

Za treść ogłoszeń red. n ie  odpow iada.

P K O  K a to w ice  n r  III-49 14  i  III-2 6 5  •  P renum era tę  przesyłać można pod adresem a d m in is tra c ji lu b  przez PKO .
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